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w niem wsi, uświadomionej już i wyrobionej' 
decydujący wpływ.

rok nowy twórczej pracy związkowej 
wkraczamy z uczuciem pewnej dumy. Potra­
filiśmy bowiem w niezmiernie trudnych wa­
runkach życia organizacyjnego wytrwać w pra­
wie niezmniejszonej gromadzie. Wypadki bole 
sne, jakie dotknęły organizację były egzami­
nem naszego wyrobienia organizacyjnego, na­
szej zwartości. Egzamin zdaliśmy pomyślnie. 
Teraz, wkraczając w nowy etap pracy i roz­
glądając się po szeregach związkowych — ra­
dośni jesteśmy, bo niewielu nas ubyło, a coraz 
to świeże siły garną się pod nasz sztandar, 

Rany nie zabliźniły się jednako dosta­
tecznie na całem ciele organizmu związkowego. 
Tu i owdzie odczuwamy je jeszcze. Smutek 
niejednego z nas ogarnia, że musieliśmy 
być świadkami przykrych wydarzeń— skłóce­
nia dusz i serc radosnej i jednolitej przed­
tem g-cmady.

W chwili obecnej pewnem pozostanie, że 
najgorsze przetrwaliśmy. Rozsnuwają się nato­
miast przed naszemi oczami szerokie hory­
zonty pracy, która wbrew wszystkim przeszko­
dom posuwać się musi.

Zapał młodości, hartowany twardością 
warunków życia, wśród których wyrośliśmy 
i gorącość serc naszych sprawią, że Młoda 
Wieś, która się porwała do wykuwania w ska­
listej glebie życia wiejskiego fundamentów 
granitowych pomyślności — osiągnie cele, bę­
dące tworem Jej tęsknot.

Młoda wieś czynem swym mocarnym 
musi wymierzyć sprawiedliwość w stosunkach 
wewnętrznych naszego państwa, zapewniając
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Ale do tego wszystkiego trzeba umiło­
wania celów, które przyświecają naszej pracy, 
powiązania się serdecznemi więzami solidar­
ności, bo one stanowią warunek konieczny 
powodzenia wielkich zamierzeń.

Dlatego życzyć sobie powinniśmy, jak 
wielka nasza gromada zapanowania amosfery 
bratniego przywiązania wszędzie tam, gdzie 
istnieją najdrobniejsze ogniwa organizacji, by 
zrozumienie celów i moc tego przywiązania 
wzajemnego stały się tem, co pociągnie nie­
zdecydowanych dotąd do współpracy z nami, 
zapewniając' działaniom naszym większy roz­
mach i owocność.

Jeszcze rok minął w naszem życiu, prze­
nosząc to wszystko, co zdziałaliśmy do historji 
Związku. Przesunęła sie jej karta, która, jak 
powiedzieliśmy, posiada i pewne smutne strony. 
Nie wolno jednak się smucić, gdy czas mknie, 
nie licząc się z nami. W pracy, pełnej roz­
machu żywiołowego, szukajmy wyniszczenia 
ich, by znowu zatętniła w naszych duszach 
wiara w owocność szlachetnych poczynań.

Niech rok nowy pracy zaznaczy się 
W dziejach organizacji plonem wielkim, by 
posunął nas silnie na drodze osiągania wznio­
słych naszych celów. Silna wola osiągnięcia 
tego powinna nas porwać w swą moc i po­
prowadzić zdecydowanie naprzód.

Redakcja.
N>~'.
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NA NOWY ROK.
Wkroczyliśmy w nowy' rok. Wszyscy 

spoglądamy w zadumaniu w ubiegły bezpo­
wrotnie czas, robiąc obrachunek z dokonanej 
pracy. Odtwarzając w swojej wyobraźni wszy­
stko, co'zdołaliśmy w ciągu roku dokonać dla 
uszlachetnienia ducha i rozbudzenia wznio­
słych uczuć — dochodzimy do kresu rzeczy 
znanych, już przeżytych. Myśl jednak nie zna 
granic, biegnie dalej, w przyszłość, pokrytą 
mrokiem niepewności, chcąc odsłonić ukrywa­
ne przez nią tajemnice przeżyć, działań. Kuje 
marzenia lepszych chwil, sięgające w głąb ju ­
tra. Każdy człowiek posiada bowiem w ..syto; 
jem wnętrzu głos, który stale nakazuje mu po­
szukiwać szczęścia i dążyć do doskonałości. 
Zwłaszcza silnie występuje to wewnęt, zne wo­
łanie w dni uroczyste i przełom ow i

Z zakończeniem starego i ńóżpoczęciem 
nowego roku związane są liczne podania, wie­
rzenia i legendy. Przytoczymy tu jedno, które 
nam posłuży za punkt wyjścia do rozważań.

Istnieje stare wierzenie ludowe, że, gdy 
się kończy rok stary, a nowy dopiero się wy­
zwala — wówczas dokoła każdego człowieka 
krąży chmara duchów dobrych i złych, które 
toczą ze sobą walkę. Jeśli zwyciężą dobre — 
posiadać ma człowiek zapewnione powodze­
nie we wszystkich poczynaniach. Biada —jeśli 
złe zwycięży. Cały rok pastwi się ono potem 
nao swą ofiarą, wyrządzając jej dotkliwe szko­
dy na każdym kroku.

Do zwycięstwa duchów złych, czy dob­
rych przyczynia się stosunek otoczenia do 
człowieka. Jeśli najbliżsi życzą mu dobrze — 
wówczas wytwarza się siła, która pomaga w 
walce duchom dobrym, gdy zaś odnoszą się 
do niego nieżyczliwie, z niechęcią, złorzeczą 
mu — wytwarza się jad nieczysty, który po­
maga duchom mściwym i przekornym.

Z wierzenia tego zapewne powstał zwy­
czaj składania sobie wzajemnego życzeń no­
worocznych, który się tak mocno rozpo­
wszechnił, że nawet ludzie, czujący do siebie 
niechęć, zasypują się życzeniami. Na’eży on 
już do tak zwykłych, jak podanie ręki przy 
witaniu się. Jeśli jednak podanie powiada, że 

v otoczenia wpływa na zwycięstwo 
złych czy dobrych duchów, które potem za­
waży w sposób bardzo silny na losie człowie­
ka — to niewątpliwie może tu być mowa nie 
o życzliwości, wyrażającej się w zdawkowych 
powinszowaniach noworocznych, ale o życzli­
wości, płynącej ze szczerego serca.

Podanie to nie jest czemś wyrozumowa- 
nem, płynie raczej z uczucia, jednak głębsze

rozważenie jego treści zmusza do przyznania 
mu całkowitej, słuszności. Szczera, serdeczna 
życzliwość otoczenia podtrzyma człowieka w 
najbardziej dla- niego klęskowym czasie. Każ­
dy z nas z pewnością przeżywał chwile bar­
dzo ciężkie, kiedy ręce opadały już z nad­
miernego wysiłku, ze zrozumienia własnej sła­
bości — a dobre, życzliwe słowo, trochę po­
mocy — uzbroiły w nową moc i pomogły zwyi 
ciężyć chwilowe przeszkody.

Życzliwość otoczenia jest źródłem, z któr 
rego człowiek może czerpać siłę do Wytrwa­
nia w swoich zamierzeniach; Stąd lekceważyć 
jej nie wolnOi

Ale ż drugiej strony, pragnąc dowodów 
Życzliwości od innych, musimy na nią sobie 
zasłużyć, postępując tak, by poczynania nasze 
były dyktowane umiłowaniem otaczających nas 
osób.

Kto nie będzie w ten sposób postępował 
udowodni, że nie dorósł jeszcze duchowo do 
tego, by mógł żyć wśród ludzi, nie mówiąc 
już o udziale w życiu organizacyjnem. Postę­
powaniem swojem udowodni on wszak niero- 
zumienia tego, że tak samo jak on boryka się 
z życiem jego sąsiad. Ma kłopoty, zmartwie­
nia może jeszcze większe. Pocóż więc marno­
wać czas na rozmyślania o tern, jakby go po­
gnębić, skrzywdzić, wysilać się, by złe zamia­
ry wprowadzić w czyn, kiedy poświęcenie 
zmarnowanych w ten sposób czasu i energji 
na pozyskanie sobie w nim przyjaciela wyda 
plony znacznie lepsze.

W  naturze naszej brak jest mściwości i 
złośliwości. Dowodzą tego niezbicie dzieje na­
szego państwa i narodu. Od okresu całkowitej 
zależności chłopa od szlachty przeszliśmy do 
swobody. Ustał ucisk bez więksżych wstrzą­
só w . Nie mieliśmy u siebie mściwości rewo- 
lucyj, jak inne państwa. I obecnie nie pragnie­
my zemsty nad potomkami dawnej szlachty, 
choć rządy zaborców wszczepiały ją  nam do 
dusz. Brud spłynął po nich, nie zmieniając ich 
treści jasnej, pięknej i czystej. Zahartowały 
je cierpienia, które czynią człowieka wyrozu­
miałym na niedolę innych.

W  stanowisku takiem warstwy chłopskiej 
tkwi zrozumienie tego, że złośliwość nie jest 
tern, co buduje, że zadaniem jej jest wznosze­
nie się na coraz to wyższy poziom doskona­
lenia się, rozbudowywania dusz tak, by stały 
się prawdziwemi świątyniami dobra, sprawie­
dliwości, piękna. Bo nadchodzi czas, kiedy 
chłop ujmie w swoje ręce decydowanie spra­
wami państwowemi, ujpiie jako w łodarz do
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bry, nauczony rzetelnej pracy we własnem 
gospodarstwie. Mając świadomość tego—stara 
się odpowiednio do włodarzenia przygotować.

Przystępując do dzieła budowy Polski 
Ludowej, oprzeć musimy Jej zręby na warto­
ściach dodatnich, iakie nam przekazują karty 
historji. Wszystko, co dobre i wzniosłe z daw­
nych czasów, postaramy się nrżenieść do na­
szych drewnianych chat. Fakty historyczne 
potrafimy ocenić bezstronnie i podkreślać bę­
dziemy wyższość Ducha Polski wobec in­
nych narodów, mając głęboko w pamięci, że 
to, co gdzieindziej zdobywano drogą rewolu­
cji — u nas stało się dzięki przeobrażeniu du­
cha, jakie się dokonało w światłych synach 
kraju.

Pragnieniem naszem noworocznem jest, 
byśmy mogli wytworzyć takie warunki w na­
szych kołach, by warstwa chłopska wzniosła 
się wyżej i dorównała innym klasom społecz­
nym, zamiast je ściągać w dół.

Czując swoją niespożytą siłę ducha — 
stajemy śmiało do zawodów z drugimi — kto 
więcej potrafi zdziałać dla kraju.

Pragnieniem naszem noworocznem jest 
zrozumienie tych zadań, Jakie leżą przed zor­
ganizowaną młodzieżą wiejską, międzyinnemi 
stworzenie warunków, w których praca dźwi­
gania się na wyższe szczeble wyrobienia, ła- 
twiejby się toczyła. Stale przytem pamiętać 
musimy o konieczności porównywania działal­
ności z założeniami ideowemi organizacji. 
Uszlachetniany w ten sposób trwale swego 
ducha — w ćwiczeniu nieustannem.

Niech znajdzie wszędzie zwolenników 
idea samokształcenia, ona bowiem uchroni ko­
leżeństwo od ciasnego doktrynerstwa, pozwo'i 
rozwinąć nasz horyzont myślenia i ugrunto­
wać wolność i godność chłopską.

Zrzućmy z siebie lenistwo ducha i roz­
budźmy umiłowanie pracy myślowej.

Pamiętając jednak piękne wierzenie ota­
czajmy się wzajemną życzliwością, udzielajmy 
sobie wzajemnej pomocy, a wtedy wyniki na­
szych prac będą tak wielkie, że wyda nam się 
naprawdę, iż ktoś nam pomaga. Powiązani 
serdecznem przywiązaniem wzajemnem potra­
fimy szybko iść naprzód, obalając wszelkie 
przeciwności. Przyszłość należy do nas!

Stanisław Gierat.

Kozłów pod Miechowem.

♦♦♦♦♦♦♦♦

Ważne zagadnienia.
Wkraczając w niw y roczny okres pracy 

Związku, musimy, jeśli pragniemy osiągnąć 
dobre ich wyniki, poświęcić nieco czasu za­
planowaniu tych prac. W ybrać te z nich, któ­
re są najpilniejsze.

Planowość pracy każę nam zwrócić uwa­
gę na następujące sprawy, które przez ogół 
związkowców powinny być przemyślane i omó­
wione, tern więcej, że poruszane one już były 
w poprzednich numerach „Siewu" i że dla 
życia organizacyjnego mają doniosłe zna­
czenie.

Centralny Związek Mł. W . w roku ubie­
głym wysunął następujące konkretne prace, 
które wiele Kół podjęło z pożytkiem dla sie­
bie i Związku, przechodząc od czczych słów 
do realnej pracy.

Na pierwszem miejscu postawić należy 
zorganizowanie „Tygodnia Związku", jako 
aktu uczczenia 10-lecia organizacji oraz 10-le- 
cia Niepodległości Polski. Jakkolwiek „Ty­
dzień" w szeregu ośrodków wypadł niezbyt 
pomyślnie, ze względu na to, że zamało było 
czasu na zorganizowanie jego, to jednak, bio- 
rąc w całości, stwierdzić należy, że cel swój 
osiągnął, skierowując zainteresowanie mło­
dzieży do wzniosłego czynu. Z drugiej strony 
zadokumentowaliśmy wobec nas samych i spo­
łeczeństwa 10-lecie istnienia Związku i naszej 
pracy. Ponadto Związek Mł. W. przez zorga­
nizowanie poraź pierwszy „Tygodnia" założył 
podwaliny do organizowania „Tygodnia" w 
latach następnych, co niewątpliwie każdorocz­
nie dodatnio oddziaływać będzie na stan na­
szej pracy, popularyzując ideę wśród tysięcz­
nych rzesz młodzieży i zapoznając starsze 
społeczeństwo z naszą pracą i wysiłkami. Je­
steśmy pewni, że „Tydzień Związku", zorga­
nizowany w roku 1929, wypadnie o wiele po­
myślniej, zadania tego jednak dokonać może 
tylko ogół Związkowców.

W  kierunku wzbogacenia dorobku Związ­
ku w dziedzinie podręczników ogłoszony zo­
stał konkurs na napisanie szeregu książek. 
Pracę podjęło wielu członków Zw. Mł. W. i w 
najbliższych już miesiącach prace te zostaną 
wydrukowane, oddając poważne usługi zarów­
no Kołom nowozorganizowanym, jak i istnie­
jącym oddawna.

Dalej Związek rzucił hasło walki z anal­
fabetyzmem. Zainicjowanie tego rodzaju walki 
spotkało się z żywein zadowoleniem wszyst­
kich Związkowców, to też wierzymy, że re­
zultatem jej będzie zmniejszenie nieszczęsnego 
33-procentowego analfabetyzmu w Polsce 
Wzywamy do walki z analfabetyzmem!

W  ostatnich numerach „Siewu" jodę.
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liśmy myśl, rzuconą przez p. Tytusa Jemie- 
lewskiego, wypracowania metod, pogłębiają­
cych naszą pracę samokształceniową i spo­
łeczną drogą nagradzania prawdziwych za­
sług, i szlachetnych wysiłków. W sprawie tej 
niewątpliwie rozwinie się gorąca dyskusja, 
która będzie przyczynkiem do wypracowania 
tychże metod.

W dziedzinie usprawnienia organizacyjne? 
go zrealizowana została w całej rozciągłość1 
zasada usamodzielnienia Wojewódzkich Związ' 
ków. Usamodzielnienie Woj. Związków jest 
równoznacznem z decentralizacją pracy, jako 
zalety wychowawcze zawierającą w sobie roz­
szerzenie i pobudzenie inicjatywy najszerszych 
rzesz członków a polegającą na odpowiedniem 
rozłożeniu pracy między poszczególne ogniwa 
organizacyjne. Równocześnie z decentralizacją 
Centrala przekazała Wojewódzkim Związkom 
prawa rejestrowania Kół, co ma tę przede- 
wszystkiem zaletę, że rejestracja nowych Kół 
dokonywana będzie bezzwłocznie nie tak jak 
dotychczas, niejednokrotnie po paru miesią­
cach. Ponadto w celu ułatwienia nabywania 
członkom oznak Związku obniżona została ce­
na znaczka członkowskiego z tern, że znaczki 
sprzedawać będą Wojewódzkie i Okręgowe 
Związki. Jest to ułatwienie również bardzo 
znaczne, które niewątpliwie przyczyni się do 
tego, że w krótkim czasie większość związ­
kowców oznaki organizacyjne nabędzie, korzy­
stając w ten sposób bez utrudnień ze swoich 
praw. Podobnie została zorganizowana sprawa 
wykonywania pieczęci dla Kół. Wykonywanie 
stempli przez Centralę było i kosztowniejszem 
i zbyt przewlekłem. W  tej chwili wszystkie 
Koła zaopatrywać się mogą w potrzebne stem­
ple w Związkach Wojewódzkich.

Jedną z bardzo poważnych prac, którą 
Centralny Związek zainicjował, jest zabiega­
nie u władz samorządowych o wyznaczenie 
większych, niźli dotychczas, sum na oświatę 
pozaszkolną. W  chwili obecnej wiemy już, że 
wiele Sejmików do akcji tej odnosi się przy­
chylnie i dlatego też mamy nadzieję, że w roku 
przyszłym we wszystkich niemal powiatach 
znajdą się instruktorzy oświatowi, którzy będą 
mieli za zadanieokazywać w pracy Kół niezbę­
dną pomoc.

Oto mniej więcej całokształt spraw or­
ganizacyjnych doniosłego znaczenia, które pod­
jęte zostały przez Centralny Związek, w więk­
szości już zrealizowane, a w części stanowią­
ce zadania na przyszłość. Dodać tu jeszcze 
mleży, iż Centrala czyni wysiłki łącznie z 
z Wijew. Związkami, jako jednostkami praw- 
n-iin', w  kierunku usprawnienia całej organi­
zacji, ożywienia działalności, zarządów powia­

towych, utworzenia nowych Okr. Związków 
Mł. W.

Zdajemy bowiem sobie sprawę,że w ślad 
za pięknemi poczynaniami iść musi należyte 
zorganizowanie pracy. Jako należyte zorgani­
zowanie pracy rozumiemy powołanie do władz 
Wojewódzkich i Okręgowych Zw. Mł.Wiejsk., 
a nawet zarządów Kół, którzy dobro pracy 
oświatowej stawiać są zwykli na pierwszem 
miejscu, dla których wychowanie obywatelskie, 
dobro interesów wsi i Państwa jest hasłem 
naczelnem, którzy niezbicie dążyć będą do 
zachowania czystości, form organizacyjnych i 
i ideologji Związku w pracy naszej na przy­
szłość.

K. G.
Artykuł powyższy nie wyczerpuje całości tych 

prac, jakie w roku 1929 zamierzamy przeprowadzić. 
Skierowuje on tylko uwagę na pewne prace, których 
dokonanie jest palącą koniecznością. Chcielibyśmy, aby 
Kola traktowały je, jako hasłowe w roku bieżącym.

(Red.)

Pracą i siłą woli.
W grudniu 1928 r. wydał „Kurjer 

Poranny" numer specjalny, poświęcony 
Stanom Zjednoczonym Ameryki Pół­
nocnej, ilustrujący życie polityczne, 
społeczne i gospodarcze tego państwa 
Numer zawiera między innemi arty­
kuł Ministra Skarbu Rzeczypospolite 
Polskiej, Gabrjela Czechowicza pod 
tytułem, „Pracą i siłą woli". Podkreśla 
on te cechy charakteru obywateli 
Stanów, których posiadanie zapewniło 
państwu świetny rozwój. Celem arty­
kułu jest wpojenie w Polaków prze­
świadczenia, że pracowitość i siła woli 
obywateli zdolne są zapewnić państwu 
mocarstwowe stanowisko.

Chciałbym, żeby wszyscy w Polsce zro­
zumieli' jedną wielką prawdę, że praca jest 
jedynem źródłem bogactwa narodów i że tyl­
ko praca decyduje na dalszą metę o roli po­
szczególnych narodów w rozwoju cywiliza­
cyjnym świata.

Historja daje nam wprawdzie liczne przy­
kłady przewagi państw, które rację swego ist­
nienia widziały w podbojach i wyzyskiwaniu 
kulturalnego dobytku innych narodów.

Takie państwa jednakże odegrały w hi­
storycznym rozwoju ludzkości wybitnie ujemną 
i przemijającą rolę.

Natomiast z biegiem czasu na pierwszy 
plan wysunęły się narody, które wyróżniały 
się energją i pracowitością.
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Jesteśmy w dobie obecnej świadkami su­
premacji rasy anglosaskiej, supremacji, która 
nie jest wynikiem przewagi militarnej, lecz 
znajduje swe źródło głównie w kulcie pracy.

Winniśmy sobie w Polsce powiedzieć, że 
naszym celem jest maksymalne wyzyskanie 
tych bogactw naturalnych, któremi nas przy­
roda obdarzyła.

Za punkt ambicji narodowej niech będzie 
uważane przedewszystkiem doprowadzenie rol­
nictwa do takiego poziomu, jaki istnieje w pań­
stwach najbardziej pod tym względem postę­
powych.

Niech będzie otaczany największym sza­
cunkiem i poważaniem rolnik, który potrafi 
swój warsztat pracy do najwyższej doskona­
łości doprowadzić.

Mamy sprzyjające warunki naturalne i nic 
nie stoi na przeszkodzie, żebyśmy się zrównali 
w wydajności gleby z najbardziej przodują- 
cemi pod tym względem państwami europej­
skiemu

Błędnem byłoby atoli mniemanie, że Rząd 
powinien, jak to twierdzą u nas niektórzy, do­
prowadzić Polskę w ciągu paru lat do takiego 
poziomu, jaki istnieje w Danji.

W żadnem państwie rząd nie stworzył 
dobrobytu.

Na dobrobyt trzeba zarobić i cały naród 
powinien być przesiąknięty zrozumieniem ko­
nieczności intensywnej a planowej pracy.

Wysoka kultura rolna wytworzy z natu­
ry rzeczy potężną bazę dla naszego przemysłu.

Przemysł mający silne oparcie w konsum- 
cji wewnętrznej, stanie się eo ipso (tem sa­
mem bardziej zdolny do ekspansji nazewnątrz.

Kraj taki jak Polska, mający gęste za­
ludnienie, przy wysokim procencie rozrod­
czości i dysponujący dużemi bogactwami na- 
turalnemi, nie może ograniczyć swych perspe­
ktyw gospodarczych wyłącznie do produkcji 
rolnej, lecz powinien dążyć do tego, żeby nie 
pozostać w tyle za innemi narodami również 
pod względem rozwoju przemysłowego.

Chcąc ugruntować przyszłość gospodarczą 
naszego Państwa, musimy jednak pracować nad 
wyrobieniem w sobie hartu ducha i niezłomnej 
w dopięciu zamierzonych celów siły woli.

Siła woli jest bowiem źródłem wielkości 
narodów.

Sprawność organizacyjna a 
wydajność pracy w Kołach.

(Ciąg dalszy).

(Podział pracy w zarządach).
Przeciętny członek Koła Młodzieży W iej­

skiej po wyborze Zarządu Koła — wychodzi 
z zebrania ogólnego w przeświadczeniu, że 
już spełnił swój obowiązek członkowski, wy­
brał Zarząd i na niego zlał troskę o losy Ko­
ła. Bliższe szczegóły działalności Zarządu pra­
wie nie interesują go.

Zresztą omal to samo dzieje się z człon­
kami niektórych Zarządów. Członkowie ci, 
powiedzmy z tytułu wiceprezesi, skarbnicy 
i t. p., zejdą się na zebranie, pomówią o tem 
i o owem i koniec, a wykonanie wszyst­
kiego pozostawią prezesowi Koła. Jest to złe.

A stan ten wynika przedewszystkiem 
z braku podziału  pracy w  Zarządach  
Kół M łodzieży W iejskiej. Przypatrzmy się 
bliżej tej kwestji. Nowoobrany Zarząd dzieli 
się tytułami. Jeden zostaje prezesem, drugi 
wiceprezesem, trzeci sekretarzem, czwarty 
skarbnikiem, piąty bibljotekarzem, a jeśli nie­
ma bibljoteki—członkiem Zarządu bez tytułu.

Liczba takich członków Zarządu bez 
określenia ich tytułu i funkcji zwiększa się, o 
ile Zarząd liczy więcej niż 5 osób. Po takiem 
ukonstytuowaniu (podzieleniu tytułami) 
się Zarządu bodajże tylko sekretarz i skarb­
nik wiedzą z grubsza, co do nich należy i ja­
kie są ich funkcje w narządzie, pozostali 
członkowie z wiceprezesem na czele ograni­
czają się w pracy do przybywania na zebra­
nia Zarządu i zabierania głosu. Cały ciężar 
pracy spada na barki prezesa, który musi my­
śleć o wszystkiem—rola większości Zarządu 
jest stanowczo mało produktywna.

Cały podział pracy jest właściwie tylko 
podziałem tytułów.

Zamiast tego o wiele lepiej jest wpro­
wadzić w Zarządzie faktyczny podział pracy.

Sprawę tę wyobrażam sobie w sposób 
następujący.

Praca Koła składa się z kilku działów, 
jak ściśle oświatowy, kulturalny, sportowy, 
rolniczy i t. d. Niech więc działy te będą tak

W szystkim  Związkowcom, Osobom, Instytucjom i Stowarzyszeniom, które w ten czy 

inny sjosób zamanifestowały swoją dla nas życzliwość z  okazji minionych świąt i no­

wego roku— składamy serdeczne podziękowania.
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rozłożone między poszczególnych członków 
Zarządu, by każdy członek opiekował się je­
dnym czy dwoma działami.

Opiekowanie się to polegałoby na kie­
rowaniu pracą w  tym dziale, oraz wzięciu na 
siebie troski i odpowiedzialności za ten dział 
przed Zarządem. Takie załatwienie sprawy 
odbije się zawsze dodatnio na działalności Ko­
ła i uczyni z Zarządu grono sprawnie działa­
jące, rozłoży pracę równomiernie na wszyst­
kich, oraz odciąży prezesa Koła.

Rozumie się, przy przydzielaniu poszcze­
gólnych działów pracy członkom Zarządu, trze­
ba brać pod uwagę ich zamiłowania i uzdol­
nienia, bo jeden lepiej poprowadzi pracę kul­
turalną inny sport, a jeszcze inny rolniczą.

Nie należy też zapominać o tem, że pre­
zes Koła, sekretarz i skarbnik mają sporo 
czasu zajętego sprawami ściśle organizacyj- 
nemi—więc powinni być obciążeni w mniej­
szym stopniu odpowiedzialnością za pracę 
w poszczególnych działach. Odpowiedzialność 
za pracę jednego czy dwóch działów, złożona 
na barki poszczególnych członków Zaiządu, 
wynika z potrzeby dobrego rozłożenia pracy 
w Zarządzie, a nie równa się wcale prowa­
dzeniu pracy w tym dziale przez tego człon­
ka Zarządu. Jeśli np. wizeprezes będzie od­
powiadał za działalność sekcji sportowej nie 
znaczy to wcale, by nie miał istnieć kierow­
nik tej sekcji — ale wszystkie sprawy na ze­
braniach Zarządu będzie przedstawiał wice­

prezes i on będzie jej opiekunem. Jakżeż ina­
czej będzie wyglądało zebranie Zarządu Koła, 
w Którym każdy członek ma przydzielony ja­
kiś dział pracy,—nie będą już członkowie Za­
rządu czekali stale na inicjatywę prezesa, na 
jego projekty, a każdy będzie starał się o ulep 
szenie pracy w swoim dziale, czując na sobie 
odpowiedzialność za niego przed resztą Za­
rządu. Omówienie pracy w dyskusji na zebra­
niu Zarządu zawsze będzie pełniejsze i żyw­
sze, gdyż każdy dział będzie miał swego re­
ferenta, który będzie przedstawiał wszystko, 
tyczące się swego działu, Zarządowi do za­
twierdzenia..

Wprowadzenie faktycznego podziału pra­
cy w Zarządach Kół Młodzieży- Wiejskiej, a 
nietylko podziału tytułów uważam za koniecz­
ne, jak w Kołach więcej rozwiniętych pod 
względem organizacyjnym, tak w Kołach słab­
szych z tą różnicą, że w Kołach więcej roz­
winiętych dla usprawnienia pracy i bezpośred­
niego związania z nią większej ilości człon­
ków—każdy dział pracy powinien być zorga­
nizowany w sekcję, złożoną z kilku osób 
z członków Koła. Ale o tem napisze już na­
stępnym razem. D. c. n.

J. Mazurkiewicz.

HERODZI.
W tajemnicy wielkiej zbierali się chłopcy 

i szykowali przestawienie Króla Heroda.
— Łońskiego roku powiedziały dziewczy­

ny, że gdyby nie one, to nic by z przedsta­
wienia nie wyszło—bo co wart Król bez płasz­
cza i korony albo i żołnierze jego bez barwis- 
tych szyszaków i pasów. Prawda że porwały 
parę sznurków paciorek i ponaszywały niemi 
koronę i płaszcz królewski, ale więcej było 
gadania przytem, docinków i przekpiwania. — 
niż całej roboty dziewczyńskich rączek—

Moźeby zresztą i cały spór poszedł w za­
pomnienie ale chłopcy uradzili, źe to co za 
przedstawienie zbiorą pójdzie na zakup ksią­
żek do bibljoteki, a dziewczyny koniecznie 
chciały mieć zabawę i to taką osobliwą, że 
sprowadzono, aż z Parysewa muzykę; jakby mu 
harmoni Staszka nie wystarczyła i konieczny 
był i flet bębenek by przy oberku do upadłe­
go hulać. —

Zachodzili chłopcy do starego Szymona,

który wszystkie role na pamięć umiał z tych 
czasów, kiedy to sam, młodym będąc, z Hero­
dami biegał.

Pilne dawał on baczenie, by nic nie zos­
tało opuszczone, a każdy swoje porządnie i za 
koleją wypowiedział.

„Wiecie chłopaki — że za ruskich czasów, 
to nie każdego roku bezpiecznie było z Hero­
dem chodzić—rzekł raz Szymon. Kiedyś uwi- 
działo się naczelnikowi powiatu, że to jakiś 
zamach na cara się szykuje i nahajami drago­
nów nas rozpędził. Innym znów razem zapo­
wiedział przez sołtysa, że nie wolno Herodowi 
głowy obcinać i śmierć musiała bez kosy 
chodzić. Aleśmy sobie poradzili—jeden z chło­
paków ęałkiem ładne wiersze składał—ułożył 
ci on śmierci przemowę, z której się wszyscy 
dowiedzieli, jako pan naczelnik chce nawet 
historję świętą zmieniać i zbrodni heroda broni, 
ale jego to śmierć i ścinać nie będzie potrze­
bowała'bo się prosto w smole—to ma się zna­
czyć w piekle,— utopi. Oj była z tego awan­
tura, wzięli onego chłopaka do turmy i gdzieś 
się w świecie później zmarnował. A i myśmy
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Nauczycielstwo
a praca oświatowa.

Wi listopadzie b. r. odbył się w Warsza­
wie Zjazd Delegatów Związku Polskiego Nau­
czycielstwa Szkół Powszechnych, organizacji, 
grupującej około 40.000 osób w przeszło 1500 
ogniskach.

Oto wyjątek z zagajenia prezesa organi­
zacji sen, Nowaka, dotyczący pracy Związku 
na polu oświaty pozaszkolnej.

„Praca oświatowa związkowców przedsta­
wia się w cyfrach następująco: kursy dla 
dorosłych w r. 1927-28 — 1109, słuchaczy na 
kursach 31.842, odczytów i pogadanek 6.940, 
przedstawień teatralnych 3.384, chórów 326, 
orkiestr 119, kursów instruktorskich 15. Ten 
przykład musi działać pokrzepiająco na dusze 
nasze, jeśli zważymy, że pracownicy ci zma­
gają się z trudnemi warunkami życiowemi i 
często borykają się z nieprzychylnością i u- 
przedzeniem środowiska. Ten przykład i wiele 
innych dowodzi wiecznie płonącego idealizmu 
duszy nauczycielskiej, która żywa i niespo­
kojna, nie traci w najcięższych zapasach ży­
ciowych swej przewodniej —powiedziałbym— 
przyrodzonej myśli, t. j., „idzie naprzód z ży­
wymi i po życie sięga nowe".

Jak widzimy, Związek Nauczycielski do­
cenia należycie ważność pracv społeczno- 
oświatowej nauczycielstwa i chlubi się nią. 
Cyfry wskazują, że rozmiary tej pracy są dość

znaczne. Wiemy, że lwia część tej pracy, to 
praca wśród naszej młodzieży, że słuchacze 
na kursach i odczytach — to nasi koledzy, że 
w organizacji przedstawień, orkiestr i chórów 
zorganizowana młodzież wiejska żywy i jedy­
ny prawie brała udział. Cenimy bardzo tę 
współpracę nauczycielstwa i jesteśmy mu za 
to wdzięczni. Wiemy, jak w olbrzymiej więk­
szości tylko dzięki współpracy nauczycielstwa 
koła nasze pracują i rozwijają się.

Ale nie zamykamy oczu na fakt, że je­
dnak pomimo wszystko ten udział jest jeszcze 
za mały. Nie stoi on w dostatecznym stosunku 
liczbowym prac dokonanych ani do ogromu 
pracy, którą podjąć i wykonać trzeba, ani na­
wet do liczby członków związku nauczyciel­
skiego. 40.000 nauczycielstwa i 1.109 kursów 
i 6,940 odczytów i pogadanek to — jednak 
mało. Cyfry te jeszcze gorzej wypądną, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę ogrom zadań oświato­
wo społecznych.

Zdajemy sobie sprawę z trudnych w;- 
runków materialnych nauczycielstwa. Ale czyż 
większy udział w pracy organizacji wsi, zdo­
bycie tam wpływu, kierownictwa, spełnianie 
swej owocnej działalności nie przyczyniłyby 
się do zniknięcia poglądu o wysokich placach 
nauczycielstwa, nie stworzyłoby należytego 
zrozumienia konieczności lepszego wynagra­
dzania pracy nauczyciela, tak różnej od pracy 
innych urzędników? Nie należy też zapomi­
nać, że i położenie mas ludowych jest nie- 
tylko ciężkie, ale co przecież najlepiej bodaj

całą kupą ładny kawałek czasu przesiedzieli 
w areszcie. Potem długie lata już nikt z He­
rodem nie chodził. Ale to ładny stary zwyczaj 
i dobrze, że znowu wrócił".

„Za waszych czasów, Szymonie, to może 
dziewuchy ..były lepsze i pomagały wam w szy­
kowaniu strojów? — spytał Franek.

„Już i nie pamiętam, ale coś mi się wi­
dzi, że to my sami wszystko sobie sztukowa­
liśmy".

„Co ci tak o te dziewczyny chodzi, Fran­
ku, — chyba, żebyś chciał Stefce w szyciu 
pomagać. Nie bój się — znajdziesz jeszcze nie­
jedną okazję — zaśmiał się Stacho.

„Ot obeszło się bez niczyjej łaski — do­
rzucił Władek — Józek ślicznie koronę wyrych- 
tował i czaka dla żołnierzy, a i maskę dla 
śmierci niezgorszą wykleił."

„Stroje, strojami — ale całe przedstawie­
nie musi iść składnie, bez omyłek, bo inaczej 
dopiero będą z nas kpić" — ostrzegał Stach.

„Pierw pójdziemy po innych wsiach, to 
się do reszty wprawimy—powiedział Franek.— 
U nas to będzie ostatek na 3 Król#".

„Wiecie co, — wykrzyknął Władek — a 
możebyśmy tak na przekór dziewczynom, wcale 
z nas nie pokazywali, a zabawę urządzili w 
Rudnikach".

„Pewnie — kowalczanka byłaby rada" — 
burknął Franek. Władek się zmieszał.

„Nie idzie o to, ktoby był rad — rozsą­
dził Stacho.—Ale nie możua tak na przekorę 
robić. Powiemy dziewczynom, żeśmy sobie bez 
nich radę dali, a potem przekonamy całą wieś, 
że, byle ochota była, to i bez wódki i  specjal­
nej muzyki można się wesoło zabawić. A z 
książek na długo wszyscy -będą mieli poży­
tek.

Jakoż musiały dziewczyny przyznać, żę 
Herodzi udali się doskonale.

Król Herod miał płaszcz zielony ze złotem 
wyszyciem, a korona mieniła się wszystkiemi 
kolorami tęczy — tyle na -niej było świeci­
dełek.

Jego dwór składał się z samych wojaków 
w wysokich czapach — na kurtkach ci mieli 
świecące guzy i srebrzyste pasy, a wszyscy z
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widzi nauczycielstwo, wprost nędzne, że ten 
stan można zmienić tylko przez podniesienie 
kultury ogólnei i fachowej tych mas, co przy­
niesie w rezultacie dobrobyt tych mas i zwięk­
szy zdolność płatniczą. A  więc praca ta miała­
by i uzasadnienie materjalne.

Słuszna jest uwaga o uprzedzeniu i.nie- 
przychylności środowiska. Lecz czy przykład 
właśnie tych pracujących nauczycieli nie uczy, 
że to nietylko można zwalczyć, ale w dodat­
ku zasłużyć sobie na pełne zaufanie i wdzięcz­
ność? Czy nie są winni tej atmosfery nieprzy- 
chylności i uprzedzenia, nawet dla dzielnych 
pracowników oświatowych ci, jakże liczni je ­
dnak, ze smutkiem siwierdzić trzeba, nauczy­
ciele, którzy swą biernością, odsuwaniem się 
od chłopskiej gromady, a dość często szorstko 
odtrącający prośby o współpracę, przyczynia­
ją się do powstania tego nieżyczliwego, czę­
sto wrogiego nawet stosunku, tak szkodliwe­
go dla pracy oświatowej?

Jeśli są możliwości pracy dla 2 czy 3 ty­
sięcy nauczycieli, dlaczegóżby ich nie było dla 
przynajmniej 10—15-u,

Jest możliwość i będzie większa, tylko w 
tej pracy muszą i powinni wziąć udział szer­
sze, niż do tej poiy, koła nauczycielstwa, a 
wtedy, śmiem twierdzić, że nietylko podnie­
siemy poziom oświaty i kultury, ale i praca 
nauczycielstwa, stanie się w przyszłości wła­
śnie wśród tych mas przez nie prowadzonych, 
przyjemniejszą i zniknie nazawsze atmosfera 
wzajemnei nieufności. '

Do pracy więc w imię hasła, co i na na­
szych sztandarach wypisane i które wspomniał 
w przemówieniu prezes sen. Nowak. „Idźmy 
naprzód po życie sięgać nowe", idźmy w bój 
największy o duszę obywatela polskie go w tern 
przeświadczeniu, że budowanie świadomeści 
obywatelskiej, kładzenie fundamentów ducha — 
oto rola nauczycielstwa ludowego, uznana 
wszędzie, gdzie żyje i pracuje cywilizowany 
naród.

J . Gra dek.

Wieczerza wigilijna w Kole 
Młodzieży w Łąkoci.

Nadszedł nareszcie dzień oczekiwany. 
Zmrok otulił naszą cichą wioskę, gdy w za­
mówionym lokalu zaczęła się gromadzić mło­
dzież. Ciekawość oraz życzliwość ściągnęły i 
kilku gospodarzy — członków Kółka Rolni­
czego.

Na wstępie wygłosił słów kilka uroczy­
ście kol. prezes, poprzedzając w ten sposób 
obrzęd łamania opłatkiem. Ileż przytem po 
płynęło życzeń, ile radości!

Rozpocząć się miała wieczerza. Koleżanki 
zaprosiły wszystkich do stołu. Kiedy już wszy­
scy zasiedli do stołów i zabrali się energicz­
nie do spożywania przygotowanych potraw— 
rozwarły się nagle drzwi, wpuszczając do izby 
dwóch podróżnych. Prosili, by ich przenoco-

dumą opierali się na szablach i dzwonili w 
ostrogi. Ten rynsztunek był naprawdę prawdzi­
wy — pożyczony od ułanów z sąsiedniego 
miasteczka.

Ale cały ten buńczuczny dwór nagle za­
milkł, gdy wbiegł poseł z wieścią, iż w Betlee- 
mie narodziło się dzieciątko, które ma owła­
dnąć światem.

Sposępniał Herod, który dotąd, siedząc na 
swym tronie, z łaskawym uśmiechem wysłu­
chiwał żartów dworzan. I wnet wydał rozkaz, 
by wymordować wszystkie dzieci do lat sze­
ściu w całej krainie. Hetman szczęknął ostro­
gami i ruszył, by wolę pańską dokonać, a 
przed królem padła na kolana zawodząca kró­
lowa, opłakując swego syneczka, nad którym 
ojciec litości nie miał.

Wnet, wyprawiając ucieszne skoki i dziw­
ne strojąc miny, wyskoczył z boku kusy dja­
beł —drogi miał prawdziwie koźle i kożuch z 
czarnego barana, tylko kopytek trudno się było 
dopatrzeć, bo skrywały je wysokie glansowa- 
ne buty. On jeden radował się z Herodowego 
wyroku. Dzieciaki, które się natłoczyły, ucie­

kały z piskiem, gdy się ku nim zbliżył — a 
czort nie żałował kuksańców i zadowolony był 
ze strachu, jaki wzbudzał. Dziewczyny starsze, 
choć wiedziały, że to tylko przebranie, ale też 
rade były, gdy się od nich oddalił, bo nijak 
poznać nie mogły, co to może być za jeden 
ten szatan wysmarowany sadzą, błyskający 
tylko białkami oczu i bielą zębów. Chłopcy 
byli śmielsi, próbowali nawet uchwycić go za 
ogon, ale tak oberwali widłami, że wnet i oni 
nabrali respektu dla pana Kusego.

Ukazała się nakoniec śmierć tak jak się 
należy cała biała z kosą w garści.

Stanęła przed Herodem i zapowiedziawszy 
mu że wnet go zetnie jęła klepać kosę, tym­
czasem Herod zerwał się z tronu, a jeden 
z wiernych żołnierz go zastąpił.

Śmierć już się zamachnęła ale w porę 
spostrzegła swą omyłkę i poczęła szukać króla 
pośród dworu, próżno się ukrywał — dopadła 
go i z rozmachem uderzyła po karku, a djabeł 
dopadł z widłami, wbił je w płaszcz i wykrzy­
kując:
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wać. Posypało się mnóstwo pytań -  skąd idą, 
a dokąd. Podróżni odpowiedzieli, że są z Kra­
kowa, a id} do Lubartowa, są zmęczeni, 
chcieliby odpocząć i posilić się krzynę.

Kol. prezes podzielił się z nimi opłat­
kiem, a koleżanki poprosiły do stołu. W cza­
sie wieczerzy stawiali podróżni różne wróżby. 
A co przytem było śmiechu, radości, to aż 
miło. Jeden z kolegów miał pójść do klaszto­
ru, inny zostać starym kawalerem, koleżanka 
starą panną.

Wśró'd tego śmiechu, rozbawienia się 
wszystkich ukazuje się anioł z dzwoneczkiem 
i śpiewa — „Gloria", a potem kolendę—„Ci­
cha noc, święta noc”.

Gdy skończył śpiew, przemówił: „Bawi­
cie się wesoło i nie przyjdzie wam na myśl, 
jak was wielce Bóg umiłował. Spełniła się o- 
bietnica — dzisiejszej nocy narodził się Jezus 
Chrystus, który męką swoją zgładzi nasze 
grzechy. Pośpieszcie za mna. a znaidziecie 
Go“.

W  tem rozwierają się drzwi do sąsie­
dniego pokoju. Ujrzeliśmy choinkę, która mie­
niła się cała blaskiem świec, lalek, zabawek 
szklanych, obok niej — niezliczony tłum anio­
łów. Między nimi Najświętsza Panienka, po­
chylona nad żłobkiem, okryta prześlicznym 
tiulem. Obok święty Józef, staruszek uśmiech­
nięty, otoczony narzędziami ciesielskiemi. 
Nieustannie wznosił się śpiew aniołów—„Glo­
ria, gloria, gloria!"

Zdumieni niespodzianką, zaśpiewali wszv-

„ Skończyły się twoje zbytki. Pójdź do 
piekła boś ty brzydki14, pociągnął nieszczęśli­
wego Heroda za sobą —

Rumor się wśród widzów uczynił, bo 
wszyscy wiedzieli że to już koniec przedsta­
wienia —

Stacho, który był Hetmanem wystąpił 
jeszcze i wszystkich zaprosił na zabawę.

Dziewczynom ani w głowie nie było od­
mówienie — pewnie że radeby były słu­
chać grajków paryseskich — ale i bez nich 
wiedziały że się wytańczą —

Zabawa udała się znakomicie, tylko żadna 
dziewczyna nie chciała tańczyć z djabłem, 
więc ten odczepił tylko ogon i jął hulać ze 
śmiercią —

Pogoż.

scy kolendę — „Wśród nocnej ciszy", a po­
tem inne i coraz to inne. W  czasie tego śpie­
wu aniołowie rozdawali podarki gwiazdkowe.

Powoli gasły dopalające się świece, obraz 
piękny zanikał stopniowo w gęstniejącym 
mroku.

Wtedy dopiero opamiętali się koledzy i 
zaczęli dziękować koleżankom i gospodarzom 
mieszkania za pięknie urządzoną niespodzian­
kę. Wszyscy przyznawali, że niczego podob­
nego się nie spodziewali i nie przypuszczali, 
że tak pięknie spędzą wieczór wigilijny.

Nie obejrzeliśmy się — a czas już było 
na pasterkę!...

Krasieninianka F. PeciówMa.
Zamieszczając powyższy opis zwracamy uwagę na 

to, jak pięknie można zorganizować obchód w Kole, 
jeśli nie zbraknie potemu dobrej woli i wytrwałości. 
Koleżanki z Koła w Łąkoci/pisały się dzielnie. Napewno 
będą się teraz cioszyły wielką sympatją swych kolegów 
i doczekają się niemniej pięknego od nich dowodu życz­
liwości. (Red.)

Oświadczenie.
Ponieważ pauowie „Wiciowcy" lubelscy 

na czele z p. Karolem Majem nie omijają ża­
dnej sposobności, aby w dalszym ciągu poda­
wać do publicznej wiadomości kłamstwa i 
oszczerstwa pod adresem Związku Młodzieży 
Wiejskiej Województwa Lubelskiego oraz po­
szczególnych ludzi z tego Związku, przeto 
zmuszony jestem zabrać głos w tej sprawie, 
która, zdawałoby się, aż nadto już została wy­
jaśniona.

Przedewszystkiem muszę się zastrzec, że 
wszelkie tego rodzaju polemiki uważam za 
niemające nic wspólnego z ideologją wycho­
wawczą młodzieży i nie wnoszące do tego 
wychowania żadnych wartości — dlatego też 
te kilka moich uwag cbcę traktować jedynie 
jako stwierdzenie pewnych faktów.

Przynajmniej nie uważałem nigdy i do­
tąd nie uważam, aby Związek Młodzieży W iej­
skiej Woj. Lubelskiego mógł zgrupować w 
swych szeregach absolutnie wszystką mło­
dzież wiejską z terenu województwa. Jest to 
niepodobieństwo. Natomiast niepodobieństwem 
jest również, aby na tym samym terenie rów’- 
nocześnie działały dwa Związki o tej samej 
nazwie i tym samym zakresie działania, któ- 
reby chciały mieścić lub mieściły w sobie tych 
samych członków.

Jeśli komuś istniejący Związek się nie 
podoba i pragnie sobie stworzyć inną organi­
zację — wolna wola — ale nie do pomyślenia 
jest tworzenie tej organizacji pod tą samą na­
zwą; z punktu widzenia ogólno-społecznej
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prący jest to ze wszech miar szkodliwe i nie­
zdrowe.

Nieprawdą jest panowie „Wiciowcy" 
abym ja, czy też ktokolwiek z naszego Związ­
ku „nastawiał przeciwko Wam władze", „u- 
żywał represyj policyjnych i nasyłał komisa­
rzy" celem rozwiązania Waszego Zjazdu.

Jest to świadome wprowadzanie przez 
W as w błąd opinji publicznej. Myśmy czynili 
jedynie wszystko, co było w naszej mocy, aby 
uniknąć chaosu w organizacji, chcieliśmy prze­
konać Was o konieczności wyraźnego zaak­
centowania różnicy, jaką chcecie wprowadzić 
do dotychczas jednolitej organizacji, sądziliś­
my, że po buńczucznych frazesach o czemś 
nowem, co zamierzacie stworzyć — przynaj­
mniej w nazwie Waszej organizacji różnicę tę 
wyraźnie zaakcentujecie.

Nie uczyniliście tego, natomiast uwa­
żacie za wskazane i „wychowawcze" uprawia­
nie w odezwach swoich wyraźnej demagogjr, 
podawanej przytem w słowach karczemnych.

Statut Wasz powiada, iż dążycie do prze­
budowy stosunków społecznych i życia moral­
nego jednostek w duchu braterstwa powszech­
nego, a tymczasem z wystąpień Waszych zie- 
je wprost nienawiścią, nienawiścią do swoich 
wczorajszych współpracowników, ba... niena­
wiścią nawet do całej gromady ludzi „studen­
tów". Czyż między Wami niema również Stu­
dentów? Czyż Waszego statutu nie podpisał 
jako założyciel między innemi p. Czarnecki, 
adwokat (nikomu zresztą dotąd nieznany w 
pracach młodzieży wiejskiej)?

Nie robię Wam z tego zarzutu, lecz 
mocno wierzę, że nienawiść nie stanie się ni­
gdy podwaliną wychowawczego systemu i do 
braterstwa powszechnego się nie przyczyni.

Czynna miłość bliźniego, którą głosi 
Wasz statut, winnaby Wam nakazać zanie­
chanie utrzymywania członków Kół w naprę­
żeniu demagogicznej'walki, która tak blisko 
przypomina niezdrowe warunki walk partyjno- 
politycznych.

A może ta nienawiść do pewnej grupy 
była jedyną przyczyną, dla której nie waha­
liście się wnieść do organizacji rozłamu i dla­
tego jest ona w dalszym ciągu podstawą W a­
szej działalności.

Jeśli chcecie pracować rzetelnie dla do­
bra wsi i jej przyszłości, dla dobra Rzeczy­
pospolitej — przeszkody z naszej strony nie 
znajdziecie. Będziemy W as jedynie obserwo­
wać. Natomiast muSimy się zastrzec przed 
wnoszeniem do naszego Związku chaosu i za­
mętu. Nie „patronujcie" Kołom, które się do 
Was nie zwracają, a które natomiast wbrew 
Waszym twierdzeniom przyjęły nasz statut i

odpowiednie deklaracje w tym względzie na 
desłały.

A teraz kilka fąktówj
1. Zniżek kolejowych na Zjazd, zwołany 

dn Lublina na dz. 21. X. 1928 roku przez pp. 
Maja, Włodarczyka i innych „podstępnie nie 
przejmowaliśmy i nie unieważnialiśmy", a je­
dynie na zapytanie skierowane i zaadresowa­
ne do nas przez Dyrekcję Kolejową w Rado­
miu odpowiedzieliśmy, iż nasz Związek w tym 
czasie z-jazdu nie zwołuje.

2. Policji na wyżej wymienimy Zjazd 
nie wysyłaliśmy i wysyłćć nie mieliśmy p ra­
wa, a jedynie, o ile wiadomo, władze admini­
stracyjne interwenjowały w kwestii używania 
bezprawnie nazwy „Zjazdu Związku Młodzie­
ży Wiejskiej Wo-jew. Lubelskiego", skoro 
Związek taki, prawnie zalegalizowany, nie 
zgłosił u władz zamiaru zwołania Zjazdu w 
tym czasie.

3. Nigdy nikomu nie narzucałem samo 
wolnie statutu Związku, a przynależność sta­
tutowa Związku Mł. Wiej. Woj. Lub. do G. 
Z. M. W. (Tamka 1) została przyjęta przez 
większość Zarządu Związku na legalnie zwo- 
łanem i odbytem zebraniu Zarządu dnia 19 
czerwca 1928 r.

. L . Miketta, ' 
prezes Zw. Mł. Wiejskiej

Wojew. Lubelskiego.

Kalendarz—plan pracy Koła.
W zorem  la t u b ieg ły ch  za łączam y do nu­

m eru  p ierw szeg o  '„Siew u“ K alendarzyk  — plan  
p ra cy  Koła.

W ysy ła jąc  plan pracy  na p ie r w sz e  pó łro ­
c ze  do K ół, p rzyczyn ić  s ię  p ragn iem y  do o ży ­
w ien ia  i  w prow adzen iu  p lan ow ośc i w  naszej  
p racy . B łak p lan ow ośc i, brak śc is łe g o  w y licze ­
nia zadań i zam ierzeń  j e s t  p rzyczyną w w ie lu  
w yp ad k ach  c z ę ste g o  zan iedbyw ania  pracy . P lan  
p ra cy  n ie  narzuca  szczeg ó łó w , daje jed y n ie  
o g ó ln e  ich  ram y i w ytyczn ą  k ieru n k u , pozw a­
la ją c  na r o zw in ięc ie  ja k n a jszersze j in ic ja tyw y  
człon k ów .

W czyta jc ie  s ię  w  plan pracy . R ozw ażcie  
na zeb ran iach  Zarządu i zebran iach  o gó ln ych , 
co  s ię  da z p lanu w yk on ać, a  co n a leży  dodać.
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WYCHOWANIE ROLNICZE.
Do konkursowiczów.

Kilkaset gniazd zielononóżek znalazło się 
1 po roku pracy w posiadaniu konkursowiczów. 

Dzisiaj musimy pamiętać, aby zaprowadzone 
rasowe kury jaknajbardziej się rozpowszech­
niały, aby wyparły zwykłe kury. Tu musi się 
rozpocząć wyścig między kurami. Zwyciężą 
te, które będą niosły więcej jajek. Jaja takiej 
kury kupi każda gospodyni, bo będzie w tern
widziała własną korzyść.

I dlatego każdy konkursista musi prowa­
dzić kontrolę nieśności. Musi wiedzieć, ile 
która kura jajek  niesie. Trzeba zaprowadzić 
książeczki i poznaczyć kury. W Centrali ma­
my obrączki na nogi, które ułatwiają zapisy­
wanie.

Mała ilość kurek nie wymaga jeszcze naj­
częściej do kontroli gniazd zatrzaskowych 
gniazda te są wygodne, gdyż pozwalają kurze 
wejść, ale po zniesieniu jajka musi ją  gospo­
sia wypuścić, podnosząc drzwiczki i wtenczas 
notuje zniesienie jajka.

Szczegółowo omówimy w jednym z naj­
bliższych numerów sprawę kontroli nieśności 
i żywienia—zaczynajcie jednak już z Nowym 
Rokiem kontrolę, a po paru miesiącach będzieS- 
my wiedzieli, które kury są lepsze bo i mię­
dzy zielononóżkami są lepsze i gorsze. Nasz 
sposób zbadania tego jest najłatwiejszym i naj­
lepszym.

Jur.

Dla najmłodszych.
W  ostatnich dwóch latach dużo się mówi 

o przysposobieniu rolniczem. Uważam jednak, 
że nie można w tej pracy ograniczać się do 
jednego jakiegoś sposobu jej przeprowadza­
nia. Należy ją rozwijać we wszystkich kierun­
kach.

Zwiedzając dużo wsi zauważyłem, że 
przy szkołach powszechnych znajdują się grun­
ta, tak zwane szkolne lub gromadzkie. Grunta 
te są przeważnie zagospodarowywane rabun­
kowo. Zazwyczaj wieś wydzierżawia je  jedne­
mu lub kilku gospodarzom, którzy starają się 
z tej cudzej własności wyciągnąć jaknajwię- 
cej, a dać najmniej. Po kilku i kilkunastu la­
tach grunta te stają się jałowemi.

Powinny być one inaczej zagospodaro­
wane. Dla przykładu podam opowiadanie swe­
go brata, który jako robotnik rolny wędrował 
po szerokim świecie. Był na wschodzie i za­

chodzie. Widział naprzykład na Łotwie, gdzie 
szkoły powszechne posiadają małe ogródki, 
że każde dziecko ma w nich małą grządkę, na 
której uprawia warzywa i kwiaty. W końcu 
roku dziecko, które najlepsze z tej grządki 
uzyskało wyniki, otrzymuje nagrodę — w po­
staci ładnej książki, czy czegoś równie poży­
tecznego.

Ogródki te przynoszą ogromne korzyści 
dziatwie. Wyrabia się bowiem wśród nich 
zdrowe współzawodnictwo, każde się stara 
jaknajlepiej uprawiać grządkę, pielęgnuje pie­
czołowicie rośliny, kccha je — a w ten sj o. 
sób wciąga się do rolnictwa, zaczyna je kochać. 
Zęby być dobrym rolnikiem nie wystarczy po­
znać swój zawód, należy nabrać do niego za­
miłowania — o tern wie każdy z nas.

Dziecko, wkładając w swój zagon wii le 
pracy, by otrzymać dobre wyniki, zaczyna ce­
nić swoją pracę, a w ślad za tem i cudza. 
Cenić też zaczyna plony cudzej pracy.

Ogródki te przyczyniają się też do lep­
szego odżywiania się mieszkańców wsi. Dzie­
cko, zjadając w końcu roku plony ze swij 
grządki, stara się i na przyszłe lato zaopa­
trzyć się w łakocie, jak truskawki, groch 
słodki, pomidory soczyste, ogórki i t. d. Na­
rzekamy, że pożywienie wiejskiego ludu jest 
jednostajne — twórzmy więc ogródki szkolne, 
by przyszłe pokolenia z tą jednostajnością ze­
rwały.

W  Polsce podobnych ogródków prawie 
niema. Jedynie służąc w wojsku na Śląsku 
Cieszyńskim, spotkałem przy szkołach małe 
ogródki i pasieki. Widziałem tam, jak dzie­
ciarnia szkolna uczyła się pod kierunkiem 
nauczyciela szczepić drzewa owocowe i cho­
dzić koło pszczół. Widziałem jak godziwą za­
bawę miały z tego, a rodzice cieszyli się, że 
dzieci ich już od najmłodszych lat wprawiają 
się w rolnictwo. Zaś najwięcej korzystała z 
tego Polska, bo dzięki ogródkom miała wię­
cej szczepów i więcej uli.

Uważam, że, wprowadzając ogródki 
szkolne we wszystkich województwach Polski 
moglibyśmy w ciągu kilku lat przygotować 
szeroki zastęp młodzieży, kochającej swój za­
wód rolnika. Może zagranica jest ulepiona z 
innej gliny niż Polska; jednak mojem zdaniem 
ogródki te są konieczne i należy je, nie zwle­
kając, tworzyć.

Budrys z Mysikiszek.
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Dział Wychowania Rolniczego Centralnego Zw. Młodzieży Wiejskiej
poszukuje 11 rolników, hodowców i ogrodników z wyższem lub średniem wykształceniem od dnia 15 stycznia 

Charakter pracy — inspektorzy Wojewódzkich Związków Młodzieży Wiejskiej i  Centrali.
Konieczna praktyka i  znajomość wsi. Pożądana praca instruktorska w organizacjach drobnego rolnictwa. 

Podania z życiorysem należy przesyłać pod adesem: C entralny  Z w iązek M łodzieży W ie jsk ie j.
W arszawa, ul. Tamka 1.

Komisja Wychowania Rolniczego 
Centr. Zw. Mł. Wiejsk.

Komisja Rolna Związku Ml. W. 
woj. Białostockiego.

Związek Młodzieży woj, Białostockiego, 
który dał się poznać dotąd wszystkim, jako 
posiadający najlepiej wyrobionych sportow­
ców—nie prowadził jeszcze prac konkurso­
wych. W płynęły na to względy różnego ro­
dzaju, jak brak odpowiedniej organizacji, do­
tkliwie odczuwana przez C. Z. M. W. szczu­
płość środków finansowych i cały szereg 
innych. W  roku obecnym, w związku z za- 
mierzonem znacznem rozszerzeniem akcji kon­
kursów rolnych na całym terenie działalności 
Centralnego Związku Młodzieży W iejskiej— 
postanowiono objąć jej ramami i wojewódz­
two białostockie, spodziewając się słusznie, 
że młodzież, która tyle entuzjazmu okazała 
dla prac W. F. i P. W. z równym zapałem 
zabierze się do prac wychowania rolniczego, 
osiągając w nich wyniki, zapewniające jej 
trwałe korzyści w postaci zdobycia znajomo­
ści gospodarki rolnej.

Związek Młodzieży woj. Białostockiego, 
przystępując do prac przygotowawczych nad 
właściwem zorganizowaniem akcji konkurso­
wej powołał do życia Komisję Rolną w skła­
dzie następującym:

Antoni Sosnowski, syn Antoniego, pre- . 
zes K. R. i Koła Mł. Wiejskiej w Bagnówce, 
poczta Białystok, gm. Dojlidy.

Antoni Siedzieniewski, instr. rolny C. Z. 
K.R. Białystok.

Tadeusz Szeller, kierownik W. Z. K. R. 
Białystok.

Amelja Sokolska, wieś Letniki, gm. Ob- 
rubniki, poczta Białystok.

Leokadja Matelówna, wieś Janowicze, 
gm. Juchnowiec, poczta Białystok,

Roman Młyński, prezes W. Z. M. W., 
Białystok, Seminarjum Nauczycielskie.

Edward Szulc, prof. Szkoły Rolniczej 
w Supraślu.

Stanisław Sadowski, Miastkowo, poczta 
Miastkowo, pow. Łomża.

Jan Jarosz, Saczkowce, poczta Kuźnica, 
pow. Sokólski.

Antoni Prokopp, w. Ruda, poczta Kny­
szyn, pow. Białystok.

Ludwik Ślusarczyk, kierownik W. Z. M. 
W., Białystok.

Maksymilian Laskowski, inspektor ogro­
dniczy W. Z. K. R., Białystok.

Jerzy Szonert, insp. hodowlany W. Z. K. 
R , Białystok.

Janina Szymańska, Koło Młodzieży Wiej­
skiej, Krypno, poczta Knyszyn, pow. Biały­
stok.

W l

Ś. p. Jan Kubiak.
Członek Zarządu Kola Młodzieży W iej­

skiej w Kamionce pow. m iechowskiego o lszed ł 
przedwcześnie, uszczuplając naszą gromadę 
związkową.

W  zm arłym  straciliśm y kolegę, który od­
znaczał się w gromadzie naszej pracowitością, 
a p.-zedewszystkiem szlachetnością.

Echa obchodu 10-lecia.
P o d a jem y  n a d esła n e  w  da lszym  c ią g u  listy:
Z p og ra n icza  p o lsk o -litew sk ieg o  p isze  kol.

D . M uczyn z K ola w  Olanach.
Olany znajdują się na  samej granicy polsko- 

litew skiej. Koło Mł. W, „B ratersiw o“ działa na nie- 
w ielkiem  terytorjum , znacznie mniejszem  cd sąsie­
dnich Kół, a członków liczy bodajże więcej niż są­
siednie Koła.' W  obchodzie wzięły udział wszystkie 
organizacje, znajdujące się w Olańskiej parafji, jak 
Kolo Mł. W., Kółko Roln. i inne. Kolo O lańskie przy­
było licznie ze sztandarem  na m szę św., a po w y­
słuchaniu m szy św. udaliśm y się na plac., gdzie od­
najdyw ano kości ludzkie. Przypuszczalnie je s t to 
miejsce dawnych mogił bojowników ' pow stania z 1831 
roku. Dlatego też z in ic ja tyw y proboszcza został tam 
p rzez Olańskie Kolo Ml. W. usypany  i ogrodzony ła­
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dny nagrobek i postaw iony krzyż dębow y, jako po­
mnik nieznanego żołnierza. Po przybyciu na m iej­
sce ks. prób, pośw ięcił krzyż. Przem ów ił następnie 
do obecnych, podkreślając znaczenie rocznicy. Po 
przem ów ieniu ks. prób,, w  im ieniu organizacyj spo­
łecznych przem ów ił Dominik Muczyn, w spom inając 
prześladow ania zaborcze, oraz rządy katow skie Mu- 
ra.wjowa i t. d., poczem w zniesiono okrzyk  na cześć 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej P olskiej i Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego. Pochód ruszył z powrotem  
do kościoła, śpiew ając „Nie rzucim  ziemi, skąd nasz 
ród“. W kościele odbyły się nieszpory.

Kol. G ęborys z Koła M łodzieży w  P aarach  pisze:
Wczesnym rankiem  11 listopada zaczęliśm y się 

schodzić na odgłos trąbki strażackiej na miejsce 
zbiórki. W  godzinę potem  oddział, składający się z 10 
kolegów i 5 koleżanek, bo pozostali koledzy poszl1 
ze strażą, w yruszył do sąsiedniej wsi Losińca, gdzie 
odbyła się zorganizow ana przez kom itet gm iny P a ­
sieki uroczystość.

Z radosnem  uczuciem szliśm y do kościoła, w i­
dząc, jak  publiczność przyglądała się barw nej grup­
ce naszych koleżanek, boć przecież iny p ierw si b ra ­
liśm y w  uroczystości udział jako organizacja. Po na­
bożeństwie pochód wyruszył ku wzgórzu, gdyż tam 
odbyć się m iał punkt główny uroczystości, zasadze­
n ie  siedm iu d rzew ek wolności. P ierw sze drzew ko 
zasadziła dziatw a szkolna, a Koło nasze pow itało je 
hymnem „Jeszcze Polska nie zginęła*, a p rzy  w szyst­
kich następnych odśpiew aliśm y okolicznościowe p ie ­
śni. Lecz gdy nastąpiło sadzenie drzew ka naszej w si 
jakże ochoczo zabraliśmy się do pracy, jakże w yry­
wali sobie łopaty koleżanki i koledzy, by choć garść 
ziemi sypnąć! W iedzieliśm y, że drzew o to przetrw a 
nas wszystkich i św iadczyć będzie o naszych m y­
ślach, towarzyszących czynności sadzenia.

Po przem ów ieniu kierow nika szkoły p Klepac- 
kiego i podpisania aktu odpow iedniego—zziębnięci, 
lecz pełni w esela udaliśmy się do miejscowej szkoły 
na obiad. W ieczorem zaś nasza sekcja tea tra lna  ode­
grała przedstaw ienie p. t. „Polska zm artw ychw stała" 
w  dalszym ciągu odbyła się zabawa.

W racaliśm y z uczuciem  radości w duszach do 
domu, bo jakże się nie cieszyć? Weźmy choćby na­
szą w ieś z przed 10-ciulaty—bójki i kłótnie, a teraz, 
ch oć m ała  j e s t  fn asza  garstk a , a le  św iadom a  
sw y ch  ce ló w , zw alczająca  c iem n otę .

1 kol. W ojtan ek  nie zapomniał napisać o obchodzie 
w  K o le w  Sm ardzew icach ,

Dzień 11 listopada był bardzo ładny, mroźny 
i słoneczny. O godz. 7-mej rano ozwała się trąbka 
strażacka, w net tu i tam  ukazały się postacie, cią­
gnące w  stronę Domu Ludowego. Ludność sm ardze- 
wicka zebrała się, aby uczcić dzień D ziesięciolecia 
Niepodległości Polski. Gdy zgrom adziła się liczna 
grupa przed  Domem Ludowym i zbliżył się czas 
oznaczony, wówczas poczęto się form ować w szere­
gi: orkiestra, dzieci szkolne, straż, Kolo Młodzieży,

Koło Gospodyń i reszta ludności wsi. W kościele zo­
stał odśp.ewany przez chór Kcła Młodzieży i ode­
grany przez orkiestrę hym n narodow y ,Boże coś 
Polskę" i „Nie rzucim  ziemi". Po m szy św . przem a­
w iali do zebranych ks. proboszcz i nauczyciel m iej­
scowy. Śpiew i deklamacje w ykonały dzieci i kole­
dzy z Koła Młodzieży. Po odśpiew aniu sztuki „Kra­
kusy" orkiestra m iejscowa zagrała i pod takt marsza 
udano się do Domu Ludowego.

Piszą  nam  z B ia łostock iego :

Koło M łodzieży w  K lew in ow ie  uchw aliło  
w  dniu 11-ym listop ad a  przystąp ić  do budow y  
D om u L u dow egę, ja k o  tr w a łe j  pam iątk i ob ch o­
du 10-lecia. Dom  Ludowy m ieśc ić  m a w  sob ie  
i s zk o łę  jed n ok lasow ą .

Koło M łodzieży w e  W róceniu  zo rg a n izo ­
w a ło  dla u czczen ia  ro czn icy  b ib ljo tek ę  i o r k ie ­
s trę .

Początk i prac w K ole w  P e r e sp ie  
(pow. tom aszow sk i).

Pow tomaszow ski pod względem  organizacyj­
nym  i gospodarczym  stoi bardzo nisko. W inę tego 
ponoszą w  pew nym  stopniu i m iejscow e samorządy. 
Kilka zaledwie osób bierze udział w ydatniejszy w  p ra­
cach społecznych—w szystko inne  budzi się bardzo 
powoli ze śpiączki.

Nasza wioska Perespa n ie  znała nigdy organi­
zacji, bo nie było człow ieka, k tóryby-się zajął jej 
założeniem.

Obecnie na m iejsce nauczycieli B randtów , k tó­
rzy nietylko nie przyczynili się do pracy tw órczej, lecz 
to, co było stw orzone, jak naprzykład—straż ognio- 
w a—gnębili, przybyli do 'Perespy  pp. Szubertow ie, 
którzy z poświęceniem  zajęli się nauczaniem m ło­
dzieży na kursach w ieczorow ycln Z inicjatyw y też 
p. Szuberta w  dniu 15 grudnia zostało założone Ko­
ło Młodzieży W iejskiej w  P eresp ie , do którego za­
pisało się 50'koleżanek i kolegów’.

Na prezesa Koła w ybrano kol. Józefa W ójcika, 
na skarbnika kol. Jana Kornasa, sekretarza—kol. S ta­
nisław a Jarm osza. Do kom isji rew izy jnej weszli pp. 
Szubert, Krzyczkowska i Drobota.

Perespa posiada straż pożarną, kasę Stefczy- 
ka—obecnie zaś starsi p rzystępują do założenia  Spół­
dzielni Mleczarskiej.

Nadm ienić trzeba, że ludność Peiespy  składa 
się w większości z praw osław nych i ci chę tn ie  gar­
ną się do oświaty i w spólnej organizacji z. m łodzie­
żą katolicką. Zacierają się ślady w alk i nienawiści 
religijnych, jak ie  p rzez  długie la ta  były podsycane 
p rzez tych ,. którym  nigdy  n ie  zależało na tern, aby 
polepszyć byt m łodzieży w iejskiej.

To też nasza m łodzież organizuje się sama, ro­
zumiejąc, że w  organizacji wydoskonali sw oje ro­
zum y i serca.

Józef Wójcik.
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Zjazd O k ręg o w eg o  Z w iązku M łodzieży W ie jsk ie j  
w Sandom ierzu .

W dniu 23.XII zjechała się m łodzież san d o m ie r-. 
ska, aby w ybrać władze, których dzialność odpow ia­
dałaby poglądom Kół.

Pomimo silnego m rozu i dnia przedśw iątecz­
nego przybyło przeszło 50 ciu delegatów. Obrady za­
gaił kol. W alenty Ciźla, om aw iając położenie na te ­
renie. Na przewodniczącego powołano p rzez akla­
mację kol. W ładysław a Franczaka, byłego długolet­
niego prezesa Okręgu.

śc i z Okr. Zw. K ółek  R oln iczych , jak o  m a cie­
rzy stą  o rgan izacją  n aszych  o jcó w  i starszych  
braci."

W ybrany Zarząd ukonstytuow ał się w sposób 
następujący:

Prezes—W . Ciźla,
w iceprezesi—W ł. Frańczak, —W ł. Teter, 
sek retarz—Stef. Surowiec,

‘ zast. sekret.—St. Biedasówna,
. r skarbnik—Ant. Piątkowski,

bibljotekarz—Kaz. Kondrat,
delegat do O. Z. K. R.—T omasz Franczak.

Pierwsae chyba w naszym  'Związha regały urodne w  Kole )l!jdzic.ży w Poczafiozuie (Polesie).

Rozpoczęły się następnie  referaty: kol. Giera­
ta—o ideologii Związku, kol-C iem niew skiego—o w y ­
chowaniu rolniczem , kol. Laszcza — o wychowaniu 
fizycznem i p . Cieszewskiego—o znaczeniu ogródni-

D łuższa dyskusja, jaka się potoczyła po re fe ­
ratach wykazała, jak  w ielkiem  jest zain teresow ał ie 
na teren ie pracami Związku.

Po om ów ieniu krótkiem  spraw y rozłam owej 
do Zarządu w ybrano  kol. kol.: W ładysław a Frań- 
czaka, S tefana Surow ca, S tan isław ę B ied asów -  
n ę , W ład ysław a  T etera , W alen teg o  C iźlę, To­
m asza  F rańczaka, A ndrzeja  P ią tk o w sk ieg o  
i  K azim ierza Kondrata.

Zjazd pow ziął dalej następujące uchw ałj:
„Zjazd Okr. Zw. Mł. W ie jsk ie j  przy jm u je  

do w iad om ośc i d z ia ła ln ość  K om isji O rganiza­
cy jn ej."

„U znając k o n ie c z n o ść  w sp ó łp racy  m ięd zy  
K ołam i M łodzieży W ie jsk ie j  i K ółkam i R oln icze-  
m i—Zjazd O. Z. M. W. w  Sandom ierzu  w yraża  
c a łk o w ite  zau fan ie  do w ład z C entralnych  za to, 
ż e  u m ia ły  u trzym ać s ta n o w isk o  zgod y  m iędzy  
m łod zieżą  i  sta rszy m i, k tó r e je d y n ie  m oże p rzy ­
n ie ść  p o ży tek  wsi."

Zjazd O. Z. M. W . w  Sandom ierzu  p o leca  
■ ow em u Z arządow i naw iązan ie  ś c is łe j  łączn o-

Jak Tp racu je Koło M łodzieży w  O lbięcin ie. 
(pow. Janów  Lubelski).

Koło Młodzieży W iejskiej w Olbięcinie zostało 
zorganizowane w  styczniu 1927 roku. Młodzież, spę­
dzająca czas wolny na hulankach, poznaw szy ideę 
Związku Młodzieży Wiejskiej, licznie, w stępow ała 
w  szeregi związkowe i, korzystając z uprzejm ego po­
parcia kierow niczki m iejscowej szkoły p. Dwernic­
kiej, która udzieliła sali szkolnej na przedstaw ienia, 
zebrania, chór etc., o raz przyjęła na siebie obowią;- 
ki skarbniczki, zabrała się dzielnie do pracy.

W  roku 1927 zorganizowaliśm y kilka przedsta­
wień, podczas których nasz chór pod batutą k o l.p re ­
zeski p. J. W ołoszynów ny śpiew ał na 2 głosy p io­
senki patrjotyczne, ludow e, oraz zabaw y taneczne-, 
z których jedna na wolnem  pow ietrzu  przy oświe­
tleniu lam pionów kolorowych zrobiła wielki efekt 
i ściągnęła dużo m łodzieży z okolicznych wiosek. 
W  jesieni 1997 roku zorganizow any został kurs w ie­
czorow y dla s tarszych  przy pomocy m iejscow ych na 
uczycielek, k tóre  w iele czasu pośw ięciły pracom  Koła.

W iele wysiłków  położył Zarząd Koła, by człon­
ków zainteresow ać i wciągnąć do pracy, by przeko­
nać starsze społeczeństwo, które na now opow stałą 
organizację patrzyło z niedow ierzaniem , utrudniając 
n aw e t pracę Kołu.

Mile wspom inaną przez młodzież jsa t p. W o-
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loszynówna, a piosenki, wyuczone przez nią, są śpie­
wane na wszystkich w ieczornicach i zabawach. R ze­
wne było pożegnanie kol. Irackiego Piotra, który 
opuścił szeregi zw iązkow e, z powodu w yjazdu do 
wojska, oraz p. W. Chrzanow skiej (nauczycielki) 
która została przeniesiona do innej wioski.

Obecnie praca w okresie jesiennym  zaczyna 
się wzmagać, a ziarno, rzncone przez wyżej w ym ie­
nione osoby na bujną g lebę młodzieńczą, zaczyna 
wydawać pożądane plony.

n iu ogólnem w ysłane zostało pismo do O. Z. M. W. 
w  Janow ie z zapewnieniem w spółpracy z nim.

Sekretarz: Prezes:
(—) Iracka Zofja  ( —) Iracki Stanisław

Na słon eczn ym  szlaku . (Z Koła M łodzieży  
w H erm an ow ie , pow . pabjanicki.

Dzięki sprężystości Zarządu praca w  naszem 
Kole posuw a się, choć powoli, naprzód, Chcę o niej;

Koło Młodzieży w Hermanowie, krzątające się pilnie koło budowy Domu Ludąweęo.

Koło na półkach swojej bibljoteczki m a powa­
żne naw et dzieła, jak: „Trylogja" S ienkiew icza „Chło­
pi" Reymonta i inne.

Obecnie Koło pracuje zupełnie sam odzielnie, 
gdyż m iejscow e nauczycielstwo n ie  chce się zupeł­
nie angażować w  pracach Kola.

W obliczu rozłamu Koło nasze zajęło stanow i­
sko neutralne, postanawiając nie prenum erow ać ani 
„Siewu", ani „W ici".

Przed  sam ym  Zjazdem O kręgowego Związku 
Młodzieży W iejskiej pow iatu Janow skiego w  K ra­
śniku przybył do naszego Koła jak iś p. Kubicki, któ­
ry swojemi górnolotnem i słówkam i i argum entam i 
zdołał częściowo p rzaciągnąćna sw oją stronę Zarząd 
K ola, który nie orjen tow ał się w sprawach rozłamu.

P odczas sw e g o  pobytu u nas p. Kubicki 
zo sta w ił ca ły  sto s  czek ów  na „W ici“ , k tórych  
u n as j e s t  w szęd zie  pełn o  i u żyw an e są do 
różn ych  ce lów .

Obecnie spraw a przynależności została zdecy­
dow ana na ostatniem zebraniu. Po odbytem  zebra-

słów parę  koleżankom  i kolegom napisać, bo u k o ­
chałem ją i Koło, jak zagon ojcowski w  szarem polu.

W adom  naszych stosunków  wiejskich zaw dzię­
czać m usim y to, że, skoro tylko mówimy o pracy, 
musimy zacząć od przeszkód, k tó re  je j tow arzyszą. 
Naszą najw iększą zaporą w  działaniu je s t b rak  w łas­
nego lokalu, nad którego zdobyciem  nietylko prze- 
myśliwamy, ale i rozpoczęliśmy starania o s tw orze­
n ie  jego. Dlatego w  dniu 15 lipca b. r. zwołaliśm y 
zebran ie  ogólne członków, nak tó ręm  uchw alono ku­
pić plac pod Dom Ludowy w spólnie z Kółkiem Rol- 
niczem  z tern, że obydwie strony poniosą jednakowe 
w ydatki i jednakow e będą m iały praw a do Domu. 
Po pow zięciu takiej samej uchw a/y  przez Kółko R o l­
nicze powierzono załatw ien ie  tej spraw y ze strony 
Koła p. J. Pokorskiemu, a ze  strony Kółka Rolnicze­
go p. L . B erschenkow i. W  rezultacie długich zabie­
gów kupiono od m iejscowego gospodarza pół hekta­
ra ziemi, za którą w raz z kosztami re jentalnem i za­
płacono 450 zł.

Dnia 22 lipca urządziliśm y zabaw ę taneczną 
uzyskując w rezultacie 65 zł. 70 gr. dochodu. Druga
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padobna zabawa z dnia 26 sierpnia  dała nam  59 zł. 
60 gr. Do Koła naszego przyjeżdżał z odczytem, ilu­
strow anym  przezroczam i ksiądz proboszcz. Odczyt 
bardzo się w szystkim  podobał, prosiliśm y więc, by 
częściej do nas przyjeżdżał. Odwiedził nas też  kilka­
krotnie instruktor kol. Balcerzak i wygłosił pogadan­
ki o hodowli drobiu, znaczeniu i pracach Koła i t. d.

•Koło nasze liczy obecnie 27 członków, w czem 
16 kolegów i 11 koleżanek. L iczba stosunkow o n ie ­
duża, lecz za to grom adka nasza przetrw ała  tyle już 
burz, że nie rozpadnie się p rzy lada podmuchu wia-ru- 

Dzień 11 listopada obchodziliśmy uroczyście.
Zasadziliśmy na placu w łasnym  3 dęby i 1 grab. Po 
południu odegraliśm y przedstaw ienie  am atorsk iep . t. 
„W  dziesiątą rocznicę niepodległości”, z „Płomyka" 
w trzech odsłonach. Po zabawie odbyła się zabaw a 
taneczna, która trw ała  do rana.
S łow em  życie w naszem Kole idzie r a z  w eselej, raz 
sm utniej. Potrzeb m am y dużo, lecz będziem y się sta­
rali zaspokoić je  i m am y nadzieję, że Koło będzie 
się dobrze rozw ijać — tern w iększą, że pom ocą se r­
deczną służy nam  w  pracy m iejscow y nauczyciel p. 
J . Pokorski. Dopomaga nam on w  najcięższych chw i­
lach niestrudzenie i w skazuje  drogę do celu. Cieszy 
się też pow szechnym  naszym  szacunkiem.

Kończąc list, przesyłam  koleżankom i kolegom 
w yrazy  zachęty do dalszej wytrwałej pracy, byśmy 
szybciej osiągnęli zakreślony sobie cel, oraz życze­
n ia  wesołych świąt.

Przew odniczący—Z. Maciejewski. 

T rzeba z żyw ym i naprzód iść , po ży c ie  s ięg a ć
n ow e! K oło M łodzieży w  R zeczycy  

(pow. p u ław sk i).

Chcem yd m y podzielić się z czytelnikam i „Sie­
wu" wiadomościami o piacy naszego Kola, która m i­
mo przeszkód, posuw a się naprzód.

W  roku bieżącym  zorganizowaliśmy 3 przed­
staw ienia  tea tra lne  i dw ie zabaw y na wolnem po­
w ietrzu. Dochód z nich przeznaczyliśm y na po­
trzeby  Koła.

Wystaraliśmy się dalej o zorganizow anie kur­
sów wieczorowych, z których korzystała młodzież, 
należąca do Kola.

Prace Koła podzieliliśmy m iędzy 3 sekcje: oświa- 
ow ą. teatra lną i rozryw kow ą. Najlepiej pracują 
oświatowa i rozrywkowa, k tórych kierow niczką jest 
nauczycielka p. J. W ojtanow ska. Obecnie przystąpi­
liśmy do organizow ania sekcji przysposobienia w oj­
skow ego i w ychow ania fizycznego.

Obchodziliśm y w  Kole następujące rocznice: 
pow stanie styczniow e, dzień imienin Marszalka P ił­
sudskiego, Konstytucji 3 Maja, odparcia bolszewików 
od W arszawy i 10 lecia Niepodległości,

Prenum erujem y 2 egz. „Siewu", czytam y też 
i „Wici", które nam  przysyłają bezpłatnie.

Z wielką pom ocą w  pracy przychodzą nam 
m iejscowe nauczycielki pp. Rzeszotkówna, W ojtanow­
ska i Budzanówna. Mieliśmy jednak i przeszkody ze

strony p. A. Grabczaka — „W iciarza", ale sobie z te ­
go nic nie robimy, ty łk i idziem y naprzód w myśl 
hasła związkowego.

Wszystkim koleżankom i kolegom cześć!
Prezes: Ed. Kalinowski,

@ @ @ ®

Dział organizacyjny.
Do Kót i Okręgów Związku 

Młodzieży Wiejskiej Wojewódz­
twa Warszawskiego.

Rejestracja Kół i O. Z. M. W. Przystę­
pujemy do całkowitego załatwienia strony 
prawnej naszej organizacji. W interesie na­
szym leży, aby to wszystko zrobić spraw­
nie i szybko. W  poprzednim numerze „Sie­
wu" pisaliśmy, że statut nasz został zatwier­
dzony. Obecnie władze administracyjne zwró­
ciły się do nas o podanie tych miejscowości, 
w  jakich powstały nasze oddziały, t. j. Koła 
Młodzieży Wiejskiej i Okręgowe Zw. Młodz. 
Wiejskiej. Wszystkie Zarządy' Kół i Okręgów 
winny w najkrótszym czasie nadesłać odpo­
wiednio wypełnione dwie deklaracje.

Deklaracje roześlemy w czasie najbliż­
szym. Prosimy o szybkie wypełnienie ich i 
przesłanie pod adresem: Związek Młodzieży 
Wiejskiej Woj. Warszawskiego — Warszawa 
Tamka 1. D ipiero bowiem po zarejestrowa­
niu u władz Koła i Okręgi będą mcgły roz­
winąć swobodnie swą pracę.

Jednocześnie zaznaczamy, że zarejestru­
jemy tjlko  te Koła, które:

a) nadeślą wypełnione deklaracje,
b) wpłacą składki członkowskie.
Składka. Każdy członek Koła wpłaca

rocznie 60 'groszy, w tern:
a) 30 groszy na Wojew. Związek Młodz. 

Wiejskiej,
b) 30 groszy na Okręgowy Związek Mł. 

Wiejskiej.
Składki należy przesyłać wraz z deklara­

cjami pod wymienionym w komunikacie adre­
sem.

Prezydjum Związku Młodz. Wiejskiej 
W oj. Warszawskiego.

©@®



Nr. 1 S I E W 17

Ładna „Ojczyzna”!
W ostatnich dniach na łamach „Ojczyzny", 

redagowanej przez księdza Adama Błaszczy­
ka i wychodzącej w Kielcach ukazał się arty­
kuł p. t. Rozłam w Związku Młodzieży Wiejs­
kiej. Niepodpisany autor tego artykułu w sło­
wach, przesiąkniętych nienawiścią i pogardą 
naszego Związku w ten sposób pisze o po­
czątku naszej organizacji.

„Celem zorganizowania młodzieży wiejskiej 
pod hasłami radvkalnemi czynniki kierownicze 
Centralnego Związku Kółek Rolniczych zaczęły 
tworzyć przy poszczególnych kółkach rolniczych 
koła młodzieży wiejskiej. Kołom tym nie dawano 
określonej ideologji, by móc tern łatwiej pod 
różnzini pozorami, ściągać do nich najlicz­
niejsze grupy młodzieży i dopiero tam, przez 
odpowiednio zamaskowaną prace, urabiać ją  wedle 
swych życzeń".

W tym samym artykule dalej pisze o na­
szych przywódcach że są „ludźmi którzy ze 
wsi nie pochodzą ani z  wsią przedtem nie mieli 
nic wspólnego. Ich jedyną kwalifikacją były 
przekonania polityczne" l tręści artykułu wy­
nika że sensacyjne.

.0  naszej zaś gromadzie i o Wspólnej tak 
pisze przy końcu tego samego artykułu „Na 
wsi oba te związki nie miały i nie mają więk­
szych rzeczywistych wpływów. Wprawdzie ko­
rzystając z olbrzymich zapomóg i często podszy­
wając się pod hasła Boga i Ojczyzny, przecią­
gały gdzieniegdzie do swych kół grupy młodzie­
ży wiejskiej katolicko i narodowo czujące".

A więc Związek nasz, który powstał 
z drgnień serc Młodzieży Wiejskiej i z Jej 
szlachetnego dążenia do zgnębienia i zniszcze­
nia wszystkiego, co złe i podłe, co gnębi 
ludzkość i co zmusza wieśniaków do tak częs 
tego ronienia gorzkich łez i z Jej pragnienia 
do wyhodowania we własnych sercach won­
nego kwiatu współpracy serdecznej i koleżeń­
skiej —powstał według tego pana wskutek ciem­
nych machinacyj C Z K  R. Wprawdzie w chwi­
lach młodzieńczych rósł nasz Związek pod 
opieką ojcowską C Z K Ru lecz obecnie wszak 
pod wolnym sztandarem idziemy w przyszłość, 
aby gruntowną pracą własną tworzyć funda­
menty i zręby Polski Ludowej—Polski Ludzi 
Pracy.

Ile jadu ukryte jest w twierdzeniu autora 
artykułu z Ojczyzny, gdy mówi, że na czele 
naszego Związku stoją ludzie, których kwali- 
wikacjami są przekonania polityczne i ślepa 
wierność jedynce, wszak ich kwalifikacjami są 
te, gorące i ofiarne serca, pragnące pchnąć 
nasze wioski na nowe tory, na tory dobroby­
tu ogólnego i współpracy twórczej.

A czy istnieje jeszcze drugi człowiek

oprócz autora artykułu z Ojczyzny tak ogra­
niczony umysłowo, któryby twierdził, że my 
aż musimy się podszywać pod hasło Boga 
i Ojczyzny aby się dostać do serc młudzieży 
wiejskiej. Wprawdzie na naszych sztandarach 
nie widnieje Bóg, bo my Go jako najświętszą 
rzecz nosimy w głębinach naszych serc. A czy 
musimy się podszywać pod hasło Ojczyzny— 
my—co dla jej potęgi i chwały tak  szczodrze 
lali krew w Legjonach Piłsudskiego, i w wal­
kach z hordami bolszewickiemi—my—co swą 
szarą i codzienną pracą utrwalamy niepodległy 
byt ekonomiczny naszej Najdroższej Rzeczy­
pospolitej Polskiej. — My co o sobie z dumą 
możemy powiedzieć.

„Wzięliśmy ciężkie na ramiona głazy 
1 idziem w ciszy Ojczyznę budować, 
Gdybędzie potrzeba zegniem się storazy 
Nie będziem ramion ni życia żałować

Podchojny, dnia 9. XII. 28 roku.
Ignacy Więckowski.

Popierajcie własne pismo.
Zbytecznem mówić, jak koniecznem jest 

dla życia zorganizowanej gromady posiadanie 
własnego pisma. Nieraz już czytelnicy „Sie­
wu" spotykali się z omówieniem powodów, 
dla których popierać należy swoje gromadz­
kie pismo. Nieraz już czytali wezwania redak­
cji, by umacniali swoje pismo przez wpłaca­
nie za leg łej prenum eraty, jednanie nowych 
czytelników, przyjaciół i t. d.

Z radością dzielimy się z gromadą wie­
ścią, że wezwania redakcji nie pozostały bez 
echa, gdyż liczba czyteln ik ów  „Siewu" 
w tym  roku w zrosła, mimo, że był to rok 
dla życia organizacji nader smutny.

Pragnieniem naszem jest postawienie 
„Siewu" na najwyższym poziomie, by wydać 
on mógł najwięcej korzyści czytelnikom, by 
spełniał w sposób właściwy swoje zadania, ja ­
ko organ Związku. Nie nastąpi to jednak bez 
pomocy czytelników. „Siew” jest własnością 
całej gromady — dlatego wszyscy muszą się 
troszczyć o jego rozwój.

Jak Związek, według określenia jednego 
z kolegów „powstał z drgnień serc Młodzieży 
Wiejskiej i z jej szlachetnego dążenia do zgnę­
bienia i zniszczenia wszystkiego, co złe i po­
dłe, co gnębi ludzkość i co zmusza wieśnia­
ków do tak częstego ronienia łez, z jej prag­
nienia do wyhodowania we własnych sercach 
wonnego kwiatu współpracy serdecznej i ko­
leżeńskiej" — tak pismo, które jest dziełem
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Związku, winno się cieszyć miłością związ­
kowców, winno być przez nich otaczane opieką.

Każdy, świadomy swych praw i obo­
wiązków w organizacji związkowiec winien 
„Siew" prenumerować, rozpowszechniać, bo 
pismo związkowe jest łącznikiem, spajającym 
organizację, jest sposobem najlepszym wy­
miany poglądów, myśli całej gromady naszej. 
Niejh nikogo nie zabraknie w spisie prenu­
meratorów organu Związku, a umożliwi to 
nam przeprowadzenie rozszerzenia pisma i udo­
skonalenia jego wyglądu.

W płacajcie za prenum eratę „Siewu!"
J. Gonera.

Do czytelników.
W szyscy czyte ln icy  „Siewu", którzy  

nadeślą  op łatę  roczną za prenum eratę  
w  ciągu  stycznia i lu tego  otrzym ają ja­
ko prem ję p iękny, este ty czn ie  wykona­
ny, barwny obrazek-reproduk cję jed ­
nego z d z ieł najw ybitn iejszych  m alarzy, 
m ogący stan ow ić ozdobę św ietlicy , Ko­
ła, czy izby.

O płata roczna za prenum eratę „Sie­
wu" w yn osi zł. 10.

P ien iąd ze przesyłać należy: Admi­
n istracja tyg . „Siew", W arszawa,*ulica  
Tamka 1, lub konto P.K.O. 3510.

Z R A D  JA.
W ażniejsze audycje P olsk iego Radjojf 

za czas od 6. I do 12. I. 29 r.
Niedziela d. 6.1. 19 r. 10.16—11.45 Trans­

misja nabożeństwa z katedry poznańskiej. 
12.10 — 14.00 Transm. z Filharmonji warszaw­
skiej: 14.00 — 14.20 „Wędrówki młodego rolni­
ka" —- inź. St. Wyrzykowski. 14.20—14 40 
Jakie mleko dostarczać do spółdzielczej mle­
czarni — p. F. Hajkowski. 14.40 — 15.00 „Co 
to- jest cukier i jak się go wytwarza" — p. Z. 
Chybowski. 15.15 —17,00 Transmisja z Filhar­
monji warszawskiej. 17.30—17.55 „Ideały ry­
cerskie w literaturze polskiej" — p. Z. Nie- 
mojewska-Gruszczyńska. 18.20—19.00 Koncert 
popularny; 20.30 Koncert popularny.

Poniedziałek, d. 7. I. 1929 r. 13.00—.13.15 
Komunikat rolniczy. 17.55 — 18.50 Koncert po­
południowy. 20.30 Koncert wieczorny.

W torek, d. 8. I. 1929r. 12.10-13.00 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 13.00 — 13.15 Ko­
munikat rolniczy, oraz transmisja z Krakowa

notowań giełdy zbożowej krakowskiej. 17.55 
do 18.50 Koncert popołudniowy. 20.30 Kon­
cert międzynarodowy (transmisja z Warszawy 
do Wiednia, Berlina i Pragi).

Środa, d. 9. I. 1929 r. 12.10—12.54 Au­
dycja dla dzieci wiejskich: a) H. Hankowski 
wygłosi szereg bajek ludowych, b) Koncert z 
płyt gramofonowych. 13.00—13.15 Komunikat 
rolniczy. 17.25—17.50 „Skrzynka pocztowa — 
dr. Marjan Stępowski. 17126—18.50Transmisja 
muzyki lekkiej. 19.10—19.35 „Zima w T a­
trach"—p. Lenartowicz. 20.00—20.35 Skrzynka 
rolnicza—inż. Wacław Tarkowski. 20.30 Kon­
cert wieczorny.

Czwartek, d. 10. T. 1929 r. 11.56—12.15 
Komunikat rolniczy. 17.00—17.25 Wśród ksią­
żek — przegląd najnowszych wydawnictw — 
prof. H. Mościcki. i7.55 —18.50 Koncert popo­
łudniowy. 19.10 — 19.35 Obecny stan organiza­
cji działu rolniczego na Powszechnej W ysta­
wie Krajowej — dr. M. Konopiński (tranmisja 
z Poznania). 20.30 Koncert wieczorny.

Piątek, d. 11. I. 1929 r. 15.00-13.15 Ko­
munikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej. 15.10 
do 15.-35 Przegląd wydawnictw periodycznych 
wygł. prof. H. Mościcki. 17.55 — 18.50 Koncert 
popołudniowy. 19.10 — 19,35 Odczyt z działu 
„Hygjena —Medycyna". 20.15 Transmisja kon­
certu z Filharmonji warszawskiej oraz retrans­
misja ze stacyj zagranicznych.

Sobota dnia 12. I. 1929 r. 12.10—13.00 
Koncert z płyt gramofonowych dla wsi. 13.00 
bo 13.15. Komunikat rolniczy. 17.25—17.50 
„Przechadzki artystyczne po Warszawie" — 
dr, M. Henzel. 19.10 -  19.35 „Radjokronika"— 
dr. M. Stępowski. 20.30 Koncert wieczorny.

Z  POLSKI I 
W *  -SW IATA

C iekaw a prop ozycja  S ow ietów .
Pisaliśmy już o t  zwanym pakcie Kelloga, który 

zobowiązywał państwa, przyjmujące go do niewszczyna- 
nia w stosunkach wzajemnych między sobą kroków-wo­
jennych. Do paktu (umowy) tego zgłosiły przystąpienie 
prawie wszystkie państwa. Jednak ma on obowiązywać 
dopiero wtedy, kiedy wszystkie te państwa go ratyfi­
kują (zatwierdzą u siebie).

W końcu 1928 r. Litwinow, zastępca komisarza 
(ministra) spraw zagranicznych Sowietów wręczył posło­
wi Rzeczypospolitej Polskiej w Moskwie p. Patkowi notę 
(pismo), proponujące, by uczyuić obowiązującym między 
Polską i Rosją Sowiecką pakt Kelloga.

Propozycja ta jest tak nieoczekiwaną, że budzić 
musi pewne obawy, czy nie została skierowana do nas 
z jakichś względów raczej demagogicznych Diż rze­
czowych.
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Ile oszczędzonych  p ien ięd zy  z łoży liśm y  do In­
sty tu cy j o szczęd n ośc iow ych  w  1928 r .

Dane, zebrane' przez biuro zjazdów instytucyj 
oszczędnościowych wskazują- na stały wzrost wkładów 
oszczędnościowych w Polsce.

Na 1 stycznia 1928 r. oszczędności w , Kasach Ko­
munalnych wynosiły 184 miljony złotych — na 31 paź­
dziernika 1928 r. wzrosły niemal dwukrotnie do 323 mi* 
ljonów zł., przyczem ilość kas wzrosła w ciągu tęgo 
okresu z 239 na 285.

To samo zaobserwować można w P. K. O. Na 
1-y stycznia 1928 r. wkłady stanowiły 67,6 miljonów — 
31 października 193,5 miljonów. Ogólny stan oszczędno­
ści wykazał wziost o 80 proc.

Zjazd b. w ychow ańców  liceu m  K rzem ieriiec-

W ostatnich dniach grudnia odbył się w Krze­
mieńcu Zjazd b. wychowańców liceum krzemienieckiego 
które u schyłku- niepodległości naszego państwa promie- 
walo oświatę na ziemie południowe Rzeczypospolitej, a 
które i obecnie zaczyna odegrywać podobną rolę.

Byli wychowankowie liceum postanowili utrzymy­
wać z niem w dalszym ciągu kontakt, bądź wspomaga­
jąc je pieniężnie, bądź gromadząc się w nicm, celem 
uzupełnienia swej nauki.

Prawie wszyscy b. wychowankowie liceum pracu­
ją społecznie na teranie Wołynia.

10 lat w ięz ien ia  za p o strze len ie  p r e z e sa  S o ­
w ieck ie j Misji H andlow ej.

Plzód kilku miesiącami podaliśmy do wiadomości 
czytelników, że młody emigrant rosyjski Jerzy Woj­
ciechowski, przebywający W WarSzawie—dokonał zama­
chu na prezesi Sowieckiej Misji Handlowej, Lizarewa. 
Wojciechowski strzelał trzy razy do jadącego samocho­
dem Lizarewa, raniąc dó lekko w rękę:

Obecnie odbyła się W Sądzie Okrędowyni War- 
szaWtekim tóżprawa przeciwko Wojciechowskiemu, w re­
zultacie której zapadl wyrok sądowy, skazujący Wojcie­
chowskiego ną 10 lat ciężkiego więzienia z pozbawie­
niem praw.

Surowy wyrok tłumaczy się tein, że zamach na 
Lizarewa, jako przedstawiciela państwa obcego w Rze­
czypospolitej naraził na szwank interesy państwa w sto­
sunkach z Sowietami. Wskazywał więc na to, że Woj­
ciechowski lekceważył interesy państwa, z którego go­
ścinności korzystał.

Wojciechowski uzasadniał swój postępek nienawi­
ścią względem bolszewików, którzy zamordowali mu ojca 
i gnębią cały naród rosyjski.

Papiex* z ło d y g  k ukurydzy.
W Nowym Yorku wyszła książka, drukowana na 

papierze, wykonanym z łodyg kukurydzy. Użycie kuku­
rydzy, o wiele tańszej niż drzewo, jest wynalazkiem, 
któremu wróżą wielką przyszłość, zwłaszcza, że papier 
wyrabiany z łodyg kukurydzy przewyższa podobno pod 
względem jukości papier drzewny.

P rzed sięb iorstw a  ro ln e  S ow ieck ie .
Prasa podaje, że inspekcyjna komisja robotniczo- 

włościańska wykryła podczas badania państwowych przed­
siębiorstw olbrzymie defraudacje. W .jednem z państwo­
wych przedsiębiorstw stwierdzono w ostatnich 4-ech la­
tach deficyty, przectiodzące 7 miljonów rubli złotych.'

Stwierdzono, że kierujący inspektor nie miał żad­
nego pojęcia o rolnictwie, mimo, że kierował majątkami 
rolnemi. Cały personel był do gospodarowania na roli 
zupełnie nieprzygotowany.

ROCZNA SZKOŁA HODOWLANO - ROLNICZA 
Centralnego Związku Kółek Rolniczych 

w Dęblinie.
Rozpoczyna nowy rok szkolny 15 stycz­
nia 1929 r. Wymagane ukończenie 16 lat 
życia i najmniej 4 oddz. szkoły powszechnej 
Nauka i opieka lekarska bezpłatna. 
Uczniowie mieszkają w internacie przy 
szkole i opłacają rzeczywiste koszty utrzy­
mania w spółdzielni żywnościowej (za­

rząd własny uczni).
Szczegółowe programy i warunki prze­

syła szkoła na żądanie,
ADRES SZKOŁY:

Dęblin Szkoła Hodowlano - Rolnicza.

Szkoła Ogrodnicza Śląskiej Izby Rolniczej
w  Strum ieniu  

poczta i k o lej w  m iejscu.

Przyjmuje jeszcze zgłoszenia na nowy 
rok szkolny, który rozpoczyna się 

15 stycznia,

Nauka trwa 11 miesięcy. Szkolś ta prze­
znaczona jest dla synów drobnych rolni­
ków i ma na celu teoretyczne a jeszcze 
więcej praktyczne wykształcenie młodzie­

ży w warzywnictwie i sadownictwie. 
Warzywnictwo i sadownictwo jes t jedy­
nym sposobem podniesienia rentowności 

gospodarstw drobnych.
W arunki p rzy jęc ia  do szk o ły , 

ukończonych 16 lat, zezwolenie ojca 
lub opiekunów na wstąpienie i zobowią­
zanie do uiszczenia opłat za utrzymanie w 
internacie, które wynosi 50 zł. miesięcznie.

Z głoszen ia przyjm uje D yrekcja  
Szkoły.
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Już w yszed ł z druku
WIELKI ILUSTRDWnriY KALENDARZ 

Kółek Rolniczych na rok 1929
Kalendarz bogato ilustrowany zawiera cenne a rty -' 
kuły wybitnych specjalistów-agronomów z zakresu 
uprawy, nawożenia, hodowli ogrodnictwa, pszczel- 
nictwa organizacji gospodarstw i  t. p. oraz dosko­
nale opracowany dział informacyj i porad prak­

tycznych.
Cena 1 e g z . 2 z ł. 50 gr .—z p r z e sy łk ą —3 zł. 
K alendarz zam aw iać i kupow ać naj­
lep ie j  w  O kręgow ych Związkach  

i u PP. Instruktorów  
(co o szczęd za  k o sz ty  p rzesy łk i)  

K ażde K oło M łodzieży w inno się  
zaopatrzyć w  kalendarz, który sta­
now ić b ęd zie  n iezb ęd ną całoroczną  

czytank ę.

2-letnia SZKOŁA ROLNICZA HESKA 

w Kijanach założona w 1914 roku

Szkoła kształci młodzież na obywateli zdolnych 
do samodzielnej pracy we własnych gospodar­
stwach oraz do pracy w instytucjach oświatowo- 
wo-rolniczych, jako to fermy wzorowe, pola do­

świadczalne i t. p.

Dla wstąpienia wymagane jest świadectwo z 6—7 
oddział, szkoły powszechnej lub 3—4 kl. szkoły 
śrdeniej względnie egzamin w powyższym zakre­

sie w dn. 14 stycznia 1929 roku.

Nauka bezpłatna. Rok szkolny rozpoczyna się 
15 stycznia 1929 r. Szczegóły w  programach wy­

syłanych na kadże żądanie.

ADRES: poczta Lublin, skrzynka pocztowa 55.

Kto p ragn ie  zo sta ć  dobrym  gosp od arzem  r o l­
n ik iem , h odow cą, p szcze larzem  i p rzygotow ać  
s ię  do pracy  sp o łeczn e j na w si, n iech aj w s tę ­

p u je  do S ejm ik o w ej S zk o ły  R oln iczej 
w  Czarnocinie.

Kurs nauk rozpoczyna się 15 stycznia i trw ać będzie 
do 15 grudnia. Naukę i pomoc lekarską otrzym ują 
uczniow ie bezpłatnie. Za całkowite utrzym anie w 
internacie oraz za opranie uczniow ie z poza p. łódz­
kiego, płacą rzeczyw isty koszt utrzym ania, wynoszą­
cy w  przybliżen iu  m etr żyta miesięcznie. Uczniowie 
z p. łódzkiego—25 zł. m iesięcznie. Pilni a niezam oż­
ni uczniow ie otrzym ują stypendja. W szyscy ucznio­
w ie w  wieku poborow ym  korzystają z odroczeń te r­

minu służby wojskowej do ukończenia szkoły. 
P rzyjm uje się młodzież od 16 roku życia z um iejęt­

nością czytania i pisania.
Podania należy w nosić pod adresem : Szkoła  R olni- 
za w  C zarnocin ie , p. łód zk i, st . k o l. i p o cz ta

Czarnocin.
Bliższych informacyj udziela Zarząd szkoły listownie 

i na miejscu.

Państwowa Szkoła Rolnicza Hęsha
w  G rzybow ie

p oczta  S łon im , w o jew . N ow ogrodzk ie.

Rozpoczyna nowy kurs 11-to miesięczny 15 stycz­
nia 1929 r. Nauka bezpłatna, utrzymanie w internacie — 
równoważnik 100 kg. żyta miesięcznie. Dla wzorowych, 
a biednych są stypendja.

Pół dnia teorya—lekcje z dziedziny gospodarstwa 
i nauk ogólnych, a druga połowa dnia — zajęcia prakty­
czne w polu, oborze, sadzie, ogrodzie warzywnym i pa­
siece pod kierunkiem nauczycieli.

Zarodowa obora Czerw. Bydła Polskiego. Trzoda 
chlewna wielkiej rasy angielskiej. Zboża oryginalne. 
Centralne ogrzewanie i elektryfikacja.

Kandydaci od 16 lat z przygotowaniem w zakre­
sie 5—7 oddz. Szkoły Powszechnej winni złożyć podania 
z dokumentami i 2 fotografjami do Dyrekcji Państw 
Szkoły skrzynka poczt. 2 Słonim.

Szczegóły na żądanie wysyła Dyrekcja Szkoły.

TREŚĆ NUMERU: W Nowy Rok. — Na Nowy Rok, przez St. Gierata. — Ważne zagadnienia, przez K. G. — 
Pracą i siłą woli. — Sprawność organizacyjna a wydajność pracy w Kołach, przez J. Mazurkiewicza. — Hero- 
dzi, przez Pogoż. — Nauczycielstwo a praca oświatowa, przez J. Gradka, — Wieczerza wigilijna w Kole Mło­
dzieży w Łąkoci, przez Fr. Peciankę. — Oświadczenie, przez L. Miketę. — Wychowanie Rolnicze. — Z Kół i 
Związków. — Dział organizacyjny. — Rożne. — Z Polski i  świata.

CENNIK OGŁOSZEŃ: Vi str.—90 zł. str. 50 zł., Vś str. 25 zł., Vb str. 15 zł: Ogłoszenia na str. ostatnie 
i pierwszej po tekście o 10% a w tekście o 25% drożej.

Redaktor: J .  Sawicki. Wydawca: Centr. Związek Młodzieży Wiejskiej.

Drukarnia „OSTOJA" Warszawa, Tamka 37.





C E N T R A L N Y  Z W I Ą Z E K
c. Z. K. R. i M. W.

„Idą czasy, których znamieniem będzie wyścig pracy, 
Jak przedtem byt zuyścig żelaza,
Jak przedtem byt wyścig krzuii"..

JózeJ Piłsudski.

„Trzeba z żywymi naprzód iść

Kalendarz na rok
Rok III wydawnictwa

bezpłatny dodatek

M Ł O D Z I E Ż Y  W I E J S K I E J
— po życie sięgać nowe!"

pracy 1929
do tygodnika „ SIE W ".
Opracował kol. P. Olewiński.

„ Ten tylko doskonałym nazwać się może, kto 
■ w czerstwem, w  kszhiłtnem ciele czyste nosi serce i nie­
skalaną ma duszę, kto ma zdolności, społeczeństw^, 
w które,m żyje, przydanie".

Jędrzej Śniadecki.

O. Pań. N. Rok.
Zm. Jezus 
Genowefy 
Tytusa B. 
Telestofa 
Ob. P. T. K róli 
Lucjana 
Seweryua 
Marcjanny

o i Agatona 
P ; tHonoraty 
t> 1 Arkadjusza 
N i Weroniki P.
P i Hilarego 
W i Pawia I-go P.
S Marcelego P.

z e ń
17 | C Antoniego O,
18 P fK at. ś. Piot
191 S Henryka B.

20 i N Fabjana
21 P Agnieszki
22 W W in cen tego
23! S Zaśl. NMP.
24 | C Tymoteusza
25 I> r i la w .  św. P.
26! S Polikarpa

27 : N Jana Zlot.
28 P Obj. ś. Agn.
29! W Franc. Selez.
30 [ S Martyny P. M.
31 C Piotra Nolas.

M a K w i e c i e ń C z e r w i e  c

10 i N
11 i P i 
12! w  I
13 S
14 C
15 P i
16 S

Ocz. N, M. P.
Błażeja B. M. 
Andrzeja B. 
Agaty P. M. 
Doroty P. M. 
Romualda O. 
f  Jana z Mat. 
Apolonji P. M.
Scholastyki 
NMP. w L. 
Eulalji P. 
fPop. Katarz. 
Walentego 
fFauetyna 
fJnljanny P.

; N Francisz. M.
i P Symeona

W i Konrada 
i S fLeona 
i C I Maksymiana 
I P , fK a t. św. P. 
i S | fP io tra  D. 
i N i Macieja Ap.

P Cezarego 
1 W , Aleksandra 
i S I Leandra

C Romana

j fAlbina B W.
fHeleny ces. 
Kunegnndy

■ Kazimierza 
: Euzebjusza 
j W iktora
i Tomasza 

fWincentego
■ Franciszki R.
: 40 Męczen.
■ Konstantego
i Gregorza W.
I Krystyny 
: Matyldy

fKlemensa
Abrachama

Józefa z Ar. 
Cyryla
J ó z e fa  Obi.
Eufemji M. 
Benedykta 
t  Katarzyny 
fPelagji 
Palm . Marka 
Wiel. Iren.
Wlel Tekli 
Wiel. Jana D. 
Wiał. Jana K. 
Wiel. Eust.
Wiel. Anieli 
Z m art. Ch. P.

W ie lk an oc
Franciszka 
Ryszarda W. 
Izydora B. W. 
fWincentego 
Wilhelma O. 
P rzew . Satur. 
Zwiast. N. M. 
Marji Kleof. 
Ezech. P. M. 
Leona Wici. 
fWiktora 
Hermenegil.
Walerajna 
Anastazego 
Marce Ijana

2 1 1 N 1 
221 P ! 
23 ' W |

Auicet. i Rob.
Bogumiła W. 
f  Ty mona M. 
Sulpicjusza 
Feliksa Anzel. 
Sotera i Kaja 
Wojciecha 
Fidelisa kąp. 
Marka Ewan. 
fK lota i Mar. 
Teofila i Ter. 
Pawła od Krz. 
Piotra Rob. 
Katarzyny

Filipa i Jak.
Zygmunta 
K on st. 3 Maja 
Florjana M.
Piusa V, An.
Kr. dz. Jana 
Kr. dz. Dom.
Kr. dz. Stan, 
W nieb . P ań sk . 
fIzydora Or. 
Mamerta -
Pankracego 
Serwacego 
Bonifacego 
Zofij Wd.
Jana N.

Jakóba i Fort,

Z esł. D. Sw . 
Ś w iąt. Bern. 
Wenata M. 
f s .  d. Julji 
Dezyderego 
f s ,  d. Joanny 
fGrzegorza 
T ró jcy  Św. 
Bady i Jana 
Augustyna B. 
Marji Magd. 
B oże Ciało  
Anieli 1’etr.

Marcelina M. 
Erazma B. 
Franciszka 
Bonif., Wal. 
Norberta 
f  5. Jez. Rob. 
Maksyma 
Felicjana 
Małgorzaty 
Barnaby Ap. 
Jana, Onuf. 
Antoniego P. 
fBazylego 
\ . ita  i Mod. 
Benona, J u t

17 P ! Innocentego
18 W Marka’ i Marc.
19 S Gerw. i Prot.
20 C Sylwerjusza
21 P fAloizego
22 S Paulina B.
22 N f Agrypiny B.
23 P Jana Chrz.
24 W Prospera W.
25 i S Jana i Pawia
26 . C Władysława
27 P flreneusza
28 S Ś.Ś. P io tra  i  P.
30 i N : Lucyny i Lm.

D ział O rgan izacyjn y .
1. ' Zebranie programowe Zarządu ze sprawozda­

niem za rok ubiegły; opracować program i budżet na 
rok następny.

2. Ogólne zebranie sprawozdawcze i programo- 
wo-budżetowe: przedyskutowanie programu pracy i bu­
dżetu na rok następny,; wybory Zarządu i delegatów 
do organizacyj pokrewnych.

3. Opracowanie rocznego sprawozdania na blan­
kiecie Centrali i wysianie tegoż do Centrali przez 
Związek Wojewódzki.

4. Wpisać do Kroniki przebieg prac z tego mie­
siąca.

5. Opłacić „Siew".
S ek cja  O św iatow a.

1. Rozpoczęcie kursu po świętach.
2. Wspólne czytania.
3. Wieczory z referatami dyskusyjnemi.
4. Rocznica powstania styczniowego (22 stycznia)
5. Kompletowanie roczników „Siewu" lub innych

pism.
6. Uporządkowanie bibljoteki.
7. Omówienie książek, które Koło ma nabyć do 

bibljoteki.

S e k c ja  R olna.
1. Czytanki i pogadanki rolnicze.
2. Zgłoszenia do Centrali na praktyki w kraju 

i zagranicą.
3. Niszczenie szkodników w sadzie.
4. Zapisywać się do szkół rolniczych.
5. Przygotowywać się do konkursów.

S e k c ja  W ych ow an ia  F izyczn ego.

1. Początek zaprawy zimowej;
Biegi na przełaj. Gimnastyka. Ślizgawka — zawo­

dy. Narciarstwo.

S ek cja  T eatralna .

1. Urządzać często wesołe wieczornice (śpiew, 
muzyka, zabawy, tańce).

2. Wesołe widowiska teatralne.
3. Obchód powstania styczniowego (22 stycznia)

S ek cja  S p o łeczn a .
1. Nauczanie wzajemne rzemiosł.
2. Uporządkowanie izby Kola M. W.

D ział O rgan izacyjn y .

1. Zebranie programowe.
2. Zebranie ogólne informacyjne.
3. Zebrać składki na rzecz Związku.
4. Wpisać do Kroniki przebieg prac z tego 

miesiąca.
5. Spis inwentarza Kola.

S ek cja  O św iatow a.

1. Wspólne czytania.
2. Wieczory dyskusyjne.
3. Sprowadzenie brakujących książek —dla bibljo­

teki Kola.

S ek cja  R olna.

1. Rozpocząć cięcie i czyszczenie drzew owoco­
wych i ozdobnych.

2. Niszczyć gniazda owadów.
3. Przygotować ziemię do sadzenia drzew.
4. Wysłać członków na kursa przedkonkursowe.
5. Zgłosić się do Woj. Związku po nasiona kon­

kursowe i zeszyty.

S ek cja  W ychow ania  F izyczn ego .
1. Jak w styczniu.
2. Kursy i zawody narciarskie.

S ek cja  T eatra ln a .

1. Czynić przygotowania do obchodów.
2. Przygotować widowiska na Wielki Post i Wiel­

kanoc.
3. Przygotować obchód dnia Imienia Marszalka 

Józefa Piłsudskiego, Protektora C. Z. M. W.

S ek cja  S p o łeczn a .

1. Spólna praca w rzemiosłach.
2. Organizacja Domów Ludowych.

D ział O rgan izacyjny .
1. Zebranie programowe.
2. Zebranie ogólne informacyjne.
3. Zebrać zaległe składki członkowskie.
4. Wpisać do Kroniki prace Kola za ten miesiąc.

S ek cja  O św iatow a.

1. Wspólne czytania.
2. Wieczory dyskusyjne.
3. Zakończenie kursu ogólno-ksztalcącego.

S ek cja  R olna.
1. Zgłosić się do Woj. Z w. po jaja zarodowe do1 

konkursu.
2. Przygotować rolę pod poletka konkursowe i za­

kupić nawozy sztuczne.
3. Święto sadzenia drzewek.
4. Święto szczepienia drzewek.
5. Zasilanie drzew owocowych nawozami.
6. Siew różnych nasion warzywnych i owocowych
7. Odkryć róże, zadołowane na zimę.
8. Przesadzanie roślin doniczkowych.

S e k c ja  W y ch ow an ia , F izyczn ego .
1. Biegi na przełaj.
2; Przygotować boiska sportowe.

S ek cja  T eatra ln a .
1. Widowiska i wieczornice Wielkopostne.
2. Obchód Imienin Marszalka Józefa Piłsudsku-' 

go l>ru t»k to« ! C. Z. M. W.
3. Przygotować obchód Kościuszkowski “  

kwietnia).

S ek cja  S p o łeczn a .
1. Poprawianie mostkowi rowów we wsi i okolicjfl
2. Uzupełnienie apteczki.
3. Zakończenie kursów rzemiosł introligatorstwa, 

stolarki i t. p.
4.. Konkurs najpraktyczniejszego i najlepiej wyko­

nanego przedmiotu powszechnego użycia.

D zia ł O rgan izacyjn y .
1. Zebranie programowe.
2. Zebranie ogólne dyskusyjne.
3. Wybory delegatów do powiatu i województwa.
4. Kronika prac tego miesiąca.

S ek cja  O św iatow a.
1. Wspólne czytania.

• 2. Zorganizować wycieczki do sąsiednich Kół.
3. Opłacić „Siew".
4. Wycofać książki, przetrzymane długo.

S ek cja  R olna.
1. Zgłosić się grupami do Woj. Zw. o prosięta do 

konkursu.
2. Założyć poletka pokazowe jarzyn.
3. Święto sadzenia i szczepienia drzew.
4. Walka ze szkodnikami w sadzie.
5. Wysiew nasion warzywnych i kwiatowych.
6. Ubieranie klombów i rabatów roślinami wcześ­

nie kwitnącemi.
7. Przesadzanie roślin doniczkowych.
8. Wysiew buraków', sadzenie ziemniaków.

S ek cja  W ych ow an ia  F izyczn ego .

1. Trening 2—3 razy tygodniowo, lekka atletyka.
2. Zaczynać pływanie.

S ek cja  Teatralna.
1. Śmigus.
2. Obchód insurekcji Kościuszkowskiej i bitwy 

Racławickiej.
3. Przygotowania do obchodu Konstytucji 3-go

Maja.

S e k c ja  S p o łeczn a .

1. Uporządkowanie studzien.
2. Pomoc wzajemna przy zasiewach.
3. Założenie Kasy Stefczyka lub „Bratniej pomocy*
4. Wspólne zajęcia praktyczne, mające na celu hy-

D ział O rgan izacy jn y .
1. Zebranie programowe.
2. Zebranie dyskusyjne z wyborami delegatów 

na Walny Zjazd.
3. Kronika pracy Koła z tego miesiąca.

S ek cja  O św iatow a.
1. Wspólne czytania w niedzielę i święta.
2. Święto 3-go Maja.
3. Zorganizować dalszą wycieczkę krajoznawczą.

S ek cja  Rolna
1. Wycieczka przyrodnicza na łąki i do lasu.
2. Walczyć ze szkodnikami w sadzie.
3. Zasilać drzewa nawozami.
4. Odpuszczać wiązadła od szczepienia.
5. Między truskawkami ziemię wyłożyć słomą,

6. Wysadzać z rozsadnika warzywa.
7. Sadzić w początkach maja drzewa iglaste.
8. Wysiewać resztę 

rocznych, dwuletnie siać n 
zraszać parę razy dziennie.

9. Obsadzać skrzynki
10. Siać kukurydzę.

S ek cja  W y ch ow an ia  F izyczn ego.
1. Zawody w Kołach i między Kolami. Biegi roz-

2. Pływanie.

S e k c ja  T eatra ln a .
1. Widowiska, zabawy, obchody na wolnem po-

2. Obchód Konstytucji 3-go Maja.
3. Przygotować się do obchodu wianków' i so­

bótek.
S ek ja  S p o łeczn a .

1. Naprawa dołów na ulicy we wsi.
2. Przygotowanie materjałów na wystawę pow­

szechną w Poznaniu i przesłanie ich do Wojewódzkich 
Związków'.

3. Wycieczki na Powszechną Wystawę Poznańską.

kwiatowych jedno- 
•ozsadniku. Doniczkowe

erendach i

D ział O rgan izacy jn y .
1. Zebranie programowe.
2. Zebranie dyskusyjne 

Walny Zjazd.
3. Kronika za czerwiec.

•laniem spraw

S ek cja  O św iatow a.
1. Wspólne czytania w niedzielę.
2. Święto Związku Młodzieży Wiejskiej.

S ek cja  R olna.
1. Wrcieczki do gospodarstw' wzorowych i ferm 

czycli.
U cieczka do najbliższej szkoły rolniczej.

;l. Walka ze szkodnikami.
’ 4. Zasilać róże nawozami płynnemi, aby wywo­

ła ć d h g ie / kwitnienie.
6. Pielęgnować poletka konkursowe, niszczyć 

chwasty, spulchniać ziemię.
fi./ Robić przetwory owocowe z owoców jagodo­

wych i pestkowych.
7. Inspekcja konkursów.

S ek cja  W ych ow an ia  F izyczn ego.
1. Do 15-go zawody w Kołach.
2. Od 15-go zawody' powiatowe.
3. Pływanie.
4. Trening lekkoatletyczny.
5. Wycieczki.

S ek cja  T eatra ln a .

Y  ' '  Wid°wis,5a’ obchód, zabawy na wolnem po-

2. Urządzić wianki i sobótki.
3. Święto Związku Młodzieży Wiejskiej.
4. Przygotować się do obchodu Grunwaldzkiego

S ek cja  Społeczna.
1. Zbieranie materjałów ludoznawczych.
2. Zachowanie zabytków historycznych, krzyży

kapliczek przydrożnych, budowli i t. p. 1
3. Naprawa drogi w najbliższej okolicy.
4. Wycieczki na Powszechną Wystawę Poznańską.

Eentralny Związek Kółek Rolniczych i Młodzieży Wiejskiej, Warszawa, Tamka 1. 
„SIEWJest Organizacją Drobnych Rolników 

„Poradnik Gospodarstw Wiejskich 
jest Organem C. Z. K. R.

Komisja Wydawnicza C. Z. K. R. pośredni­
czy w nabywaniu książek i wszelkich po­

mocy instrukcy jno-oś wiato wy ch.

| «  jest najlepszym przyjacielem młodzieży wiejskiej 
Wychodzi na każdą niedzielę w objętości 16 
stron druku. Prowadzi młodzież do walki o lep­
sze Jutro, podaje wskazówk’, jak młodzież wiej­

ska winna się organizować i zaprawiać do nowego życia. Daje czy­
telnikom rzetelną wiedzę i szlachetną rozrywkę. Kola Młodzieży 
winny prenumerować „Siew" przynajmniej w ilości 1 egzemp. na 10 
członków. Młodzież wiejska winna regularnie opłacać i rozpowszech- 

niać swoje pismo!

Załatwia wszelkie sprawy organizacyjne 
życia Młodzieży Wiejskiej

Organem Centralnego Związku Młodzieży Wiejskiej jest „Siew**. 
Posiada na składzie legitymacje członkowskie, Regulaminy, wydaw­
nictwa, znaczki, pieczątki i t. p. Przez Związek Młodzieży Wiejskiej 
można zamawiać \yszelkie książki do bibljotek, przybory sportowe i t. p-

Z w ią z e k  T e a t r ó w  L u d o w y c h
udziela porad i wskazówek przy urządzaniu przedstawień teatralnych 
chórów, wieczornic i t. p. prowadzi wyj ożyczalnię kostjumów i sztuk 
teatralnych, pośredniczy w nabywaniu wszelkich sztuczek teatralnych, 

wy daje pismo „Teatr Ludowy", bezpłatny dodatek do „SIEWU"!
__ _______ADRES: WARSZAWA, TAMKA 1. _____

Młodzież wiejska powinna prenumerować i czytać swoje pismo „S I E W”.



I


